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Pełny tekst propozycji min. Mclotow_a - złożonej na· reneralnym zgromadzeniu O N Z 
Nowy Jork {PAP) - ProPozycja ra-' tyczne urzeczywistnienie zadań wyszczc. popierały Rad~ Bezpieczeństwa w tym. Pragnących · zumłejszenła wielkich ;:leża• 

dziecka w sprawie rozbrojenia, przedłożo- . gólnionych w przytoczonych 1>0wyżej -0dpowledzialnym dzleie, którego realiia- rów ekonomlcznyćh, spowodowanych 
na przez ministra Mołotowa Generalnemu punkta~ t, z, 3 l 4. cJa odpowiada za·laniom zapewnienia trwa oadmlernyml wydatkami na zbr0Jenia1 

Zgromadzeniu ONZ brzmi, jak następuje: 6) Zgromadzenie Generalne wzywa rzą. lego pokoju I b~zpieczeństwa mię.dzynaro- niewłaściwymi w POkojowycb waruokacli 
I) W interesie utrwalenia mi~dzynaro. dy wszystkich państw, by wszechstronnie dowcgo, jak również interesom narodów, powojennych. 
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zgodnie z ce.ami I zasadami Orga:iizacji · ...,.. d d S· lab Narodo• w Złe~ h 
Narodów Zjednoczonych, Zgromadzenie &•llti zynarO OWY - 1 uDOCZODYC 
Generalne uznaje za konieczną POwszech-
1ą redukcję zbrojeń. 

Z) Urzeczywistnienie decyzlt w spr:!· 
wie redukcil zbrojeń powinno obejmować 
jako zadanie, które należy wypełnić w 
l>lerwszym terminie, zakaz pm:fukcji i wy. 
korzystania energii atomowej do ceUlw 
wojennych. · 

3) Dla zabezpieczenia wykonania za. 
rza,dzeń, dotyczących redukcit zbroleń o
raz zakazu korzystania z enend1 atomo
wej do celów wojennych, należy 11two· 
rzyć w ramach systemu Rady Bezi>ieczeń. 
stwa, która ponosi główną odpowfedzł:!I· 
ność za międzynarodowy pokój I be'zpic
czeństwo, mlędzynarodówą Instytucję kon 
troln.ą, działającą na mocy SDecjainego 
statutu, który wlnlen przewidywać powll· 
łanie specj~fnycb organów in~pekcyj!lych, 
a mianowicie: 

a) komisji kontroli wykonania decy. 
zJI o redukcji zbrojeń, 

b) komisji kontrol1 wykonanla decy. 
1\\ o zakazie wykorzystan\a energii ato. 
mowei do cefćw wo,iennych. 

Od lewe}: HENBY MOOBE (W. Dry:a:ila), - gen. WASILJEW (ZSRB) ...::... gen. SZANG-CZZN (Chiny) - gen. KI:NNEY (USA) I marsza·, 

VALlN (F1anc:ja) - c:z:ollkowie m1„dz,na10 tlowego sztabu wo;skowego ONZ - powołanego do łyda na ost.:itnlm Zgromadzeniu Ge„ 
neralnym ONZ w Nowym Jorku. 

4) Zgromadzenie Generalne umale za 1111111111111m11m11111111111111111111111111mmm11111111111111111111111m111111111111111111111111111111m111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111n 

h rzecz konlecm1.1,, by wszystkie pań--twa -
ezlonkhwle, Organinci\ Narodów Zjedno· 
czonych pi:zerfstawili dane o siłach zhroj. 
nvch 1 zbrojeniach na odno5nych teryto· 
rlach, przy„czym dane te winny by~ do. 
starczone wńwczas, gdy Rada Bezp·1ec7.eri· 
stwa' będzie ro!natrywafa vr011ozycję o 
powszechnej redukcji zbrojeń. 

rozpcczął ob~ady w Katowicach z udziałem llcznych delegacji zagran·cznvch 

5) Zgromadzenie G~neralne zaleca Pa
dzie lJe7niec7.eństwa, by zaoownl!a prak-

KATOWICE {PAP) W dniu t ~rudnia 1 znakiem kongresu. / 
br. rozpoczął swe obrady p:erwszy kon Obrady toczą się w olbrzymiej hali f>O 
gres techników polskich w Katowicach. wystawowej, mieszczącej kilka ty.sięcy 
Już w przeddzień zjazdu przybyło c!o ludzi, udekorowanej barwami narocło· 

P. k · Katowic kilka ty~ięcy delegatów sto· wymi i emblematami kongresu. W h;1'i 
1erwszy ongres 110W1J enny warzyszeń inżynierów i techników. W tej wywieszono łictne tąblice statystyCL· 

Stronnie-lwa Pr'l_Cy c!ągu soboty i nocy na niedzielę przy- Re i wykresy. Zwracają uwagę ogrom.ie 
Warszawa (PAP) _w dniu 1 grurlnia były równie.i: !~czne d~legacje zagran.1; hasla naczelne kongresu;, „Plan odbujo. 

rb. rozpoczęły s i ę w Warszawie obrady czne: z ~r<2!1CJ', ~nglu, ~zcchosłowaCJI, ~vy - dr~gą do?,r~bytu , „~emokrac1.a 
Ko ngresu Stronnictwa Pracy, pierwszego Jugosławii 1 Węgier. Miasto przy,bralo 1udowa M11e plan 1 „Techmk:i w sluz· 
od 9-ciu lat. Po uroczystym naboze1\stwie na przyjęcie uczestników ko .• i{resu od- bie planu". 
odo~awio~ym w ~ościele ookatedral~~Ym: świętny wygląd. Najwi~_kszy pol~k_i ośro O godz. tO-ej do hali powystawowej 
na mt~nc.H~ oomys~ny_ch obrn~ • . deL~rnc1 dek przemys!owy stoi calkow1c1e po<l I przybywa witany hymnem narodowym 
Stronnictwa zebrali sre w sah kina „Ro- -· .• 11 f f7R'l"WE.........._ :m, 

ma". 
Na T'1auguradę obrad PrzybylJ: M!Jr• o•p rterzy fabr•' czn·11 Uwana I 

sza•e!c żv·nlers'<I, jalro pnedstawiciel Pre. D 1J • 6 • 
zydium KRN, Premier Osrbka-~1oraws1 · t 
oraz orzer.łstawicir.le partii Politvczriych. 
or.~anizacH młoflzieżowvch, kupiectwa i 
rzemiosła. Obradom nrzvsltichiwał ·lh~ ró
wnież poseł Re·pubłiki Czechosłowackiej. 
p. łfoiret. 

Proces „n.11herna·orau Fran?ta 

· W związku ze zbliżającą się Gw lazdkq występuJe reda'kc]a „Gł.OSU 
ROBOTNICZEGO" z c;ikcją pod has!em: 

,Głos Robotniczr swo · m przyjacio om 
' Akcja la ma na celu nagrodzenie nojbardziel zasłużonych kclpo1te· 

rów naszego pisma. - · 
Do podzia!u wyznacza redakcja 

!JO 
w postaci pa::zek żywnościowych i pr emii węglowych. „_ 1 

Prezydent KRN ob. Bierut. 3500 :.icże.
stników zgotowało mu entuzjastyczną· 
owację. , 

Wiceminister Rumiński wygłasza prze 
mówienie inauguracyjne, zatrzym:.ijąc 

się na z:isadniczycłi zadaniach, stoją• 
cych przed pierwszym kongresem tech· 
ników polskich, ktC:.ry ma naldyĆ:ie prie 
dyskutować plan 3-letni, spelt .ienie ma· 
rzcń uczestników przedwojennego kon• 
gresu inżynierów w 1937 r, Wśród ,;p:>n 
tanicznych owacji wiceminister Rumiń 
ski wita przybyłych gości, a · przede 
wszystkim Prezydcnt:i Bieruta, pr,zedsta 
wicicli Rz;idu JC'dności Narodowej na 
czele z ministrem przemysłu H. Min· 
cem, ·prezesa CUP ministra Bobrowskie· 
go, przestawicicla KCZZ, prezesa związ 
ku zawoóowego górników, ob. Sz~ześnia 
ka, gości zagr:inicznych, .którym jak mó 
wi przewodniczący - pragniemy nie 
tylko pokazać n:isz 3-łetni plan, ale rów
nież wykorzystać okazję kc.ngrcsu dla 
n:iwiązania szczerych sto!'-tmków w 
imie współpracy wszystkich narodów 
na odcinku techniki. 

Mackensen i MaeitŻer ska• 
z2 ni na śńf erć 

Warszawa (PAP) - W -pierwszych 
dniach grudnia zostanie dorecrnnv b. gu
bernatorowi warsrnwskiemtr. Ludwikowi 
fischerowi .- odois ?.ktn oskarżenia. Proces 
ro,zoocznie sie 17 ~r11dn ia l „.~„s ie~o trwa 
nia orzewi·dziany jest .1a okres 3 tyg •dni. 
Rozprawie pr7ewodniczyć b'e"·lzie ->;1dzia 
Najwyższego Trybunału Narodowego, ob. 
Gu en t,.,er. Oslo rż"'n ie w n osra r>rokura to
rzv NTN: \r<icki. Snw;<'l<i i Siewierski. 

n11merze 

Kagrodzeni zostaną ci spośród kolporterów, którzy w okresie od 20 
LISTOPADA do 20 GRUDNIA zdobędą największą liczbę prenumerabrów, Rzym (PAP) - Były naczclnv dowód· 
lak również ci, ldórzy w tym sam. m okresie czasu osiqgn<' na~wyzszy od· ca \voisk niemieckich w zachodnich i po 
sete.k prenumera~or6v; w stosunku do ilości załl:udnionych w ich zakładzie 

1 

łudni-owych Włoszech. gen. Eberhardt i\\a. 

pracy. _, · ckenscn. oraz b. dowódca garnizonu nie-
KOLPORTERZY! 19 dili solidne) pra:y - a zapewnicie sobie syte l miecldego w Rzymie. gen -r>or. Kurt Mae!· 

~,PROMY Ku 
' L"iet?łe św:ęta. ' tzer zostali skazani na śmierć orzez roz· 

A wlęc do pracyl strzelanie. . . 
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alszy ciqg przemówienia low. Gomułki- 1ieslawa 
Przy łstnleJqc:yrn obecn!e w Polsce ukkłaRadzieckim sprawowana jest przez Rady 0.e- c:bszamiczej, na jeszcze lepiej zorganizo- nac!elnyn1 było wezwanie do stania z bro

azte sił politycznych, jedność działania par- legatów, czyli Sowiety, które łączą funkcje waneJ i silnej klasie ~ap!tallstów 1osyjsklch, nią u nogi - Io ha11łem demokraci! była 
tli robotniczych i jednolity front klasy robot- ustawodawcze z wykonawczymi 1 sq fonnq sprzągnlętych z ltapi:tałem zagranicznym, or Walka ibroJi;ta z okup<Intem. Stanowisko re„ 
niczej są podstawowym warunkiem ulrwale- rządów .socjalistycznych. U nas nqtomiast raz na silnym aparacie państwowym i głę- akcji w sprawie WQ'.l]d narodowo-wyzwo• 
nia wszystkich· dotychczasowych osiq:gnięć funkcje ustawodawcze i wykonawcze są roz bokich tradycjach caratu. Były to trzy „wie- 1ończej._ skompromitowało Ją w oczach naro ... 
społeczno - politycznych. Na zasadach jed- dzielone 1 władza państwowa oparta fest na loryby", kt6re nie dały się pokonać na -dro- du polskiego i w demokratycznej opinll 
naści działania obydwu partii rabofnlczych demokracji parlamentarnej. dze pokojowej. Trzeba było je zwalczyć na świata. 
przy ścisłej współpracy z innymi partic:mi de Nie byłoby nic bardziej fałszywego od drodze rewolucji. Nikt. nie mógł mleć większych szans f 
mokratycznymi Polska Partia Robotnicza o- mniemania, ·ż .e różnice te powstały z sublek Pr6cz tych trzech wewnętrznych elemen- większego prawa ·mo!.:rlnego do objęcia w?a 
parła koncepcje polskiej drogi rozwojowej tywnej woli poszczególnych ludzi w· Polsce tów, na których carat opierał swq przemoc, dzy po wyrzuceniu Niemców, Jak ci, któ ... 
ku socjalizmowi. Kpncepcja ta jest znamien- ; Związku Radzieckim lub Wyn.ikły z linii pd- I doc'hodził jeszcze czynnik ze.wnętrzny w po- rzy w~ysllde s we si?y rzucili na szalę wal„ 
na dlatego, że nie zawiera: konieczności litycznej partii, jakie działają w Polsce 1 staci siły pa:ństw kapitalistycznych wspć1mc:- kl narodowo-wyzwoleńczej. 

gwałtownych, rew':)lucyjnych wsttzqsów po- Związku Radzieckim. O ZCl•sadniczych ró~nt· I gających carat w walce z rewolucjq. Poza J 
litycznych w rozwoju Polski~ oraz wyłąąza cach dr6g rozwojowych Polski i Rosjl zade· tym -kapitał światowy był w 1917 roku w a krew była potrzebna 
potrzebę dyktatury prolataziatu jako formy cydował wewnętrzny I zewnętrzny układ sił sensie ideologiczno-ustrojowym, o wiele sn-, ak .. 
sprawowania władzy w najtrudniejszym 0 _ klasowych Jakt miał mt:jsce w. okresie re- nteJszy, ?11tzen pod konte.c drug1e1 wojny re CJI 
kresie przef kiowym. Na pod,;;tawie realnych I wolucjl rosyfsldej I lalu . lstnie1e obecn~e, światowej, kłady Ciemokracia dochodziła do,\ Reakcja zaś oparła swe prefens!e ao wła 
przesłanek założyliśmy możliwość r9::woju, względnle Istniał w okre~ie obeJmowapia 

1 
władzy. - dzy na przepisach sanacyjnej kons•ytucji, na 

ku soclalizmowl przez ustrój ludowo-demo-I władzy w Polsce przez oboz demokratyczny. - Wszystkie t~ elementy,. kfó~e w 1917 ro- tzw. ciągłości i legalności r~ądów polskich 
kratyCZlly, w którym sprawuje w!.<ldzę blok Dlaczego w Rosji konieczna byŁa krwa- ku sta~owiły siłę .caratu rosyiskiego 1 mo- \A gdy rnzwój wydarzeń przekonał ją, że diem 
_. 

0 
i 

1 
d k t . h. K • wa rewolucja dla obalenia caratu i przepro gły byc złamane tylko przez krwawą rewo- 1 kształtowania SI" stosunków w Polsce więk• 

„,r nn c w emo ra ycznyc oncepcia ta, w d · 1 ł 1. h? 1 · d t · ł · ł · i · "' 
obliczona na pokC1fowy, ewolucyjny rozv,;.ój a. zerua zm an spo eczn~~po i~cznyc I uc1ę, prze s a.:vm y się zup~ nie nacze} w 9:;:q wagę l znaczenie posladcr konkretna w.<Jf 
trudna byłaby do pomyślenia bez założe- Na ~on:eczność rewoluc11 złozyły się dwie Polsce w. 1944 roku. Klasa robotnicza i ma- ka 0 wy.iviolonle kraju, aniiell tytuł lega!„ 

. przycz11ny. - po_ pierwsze - przemoc ca- sy pracuiące Polski nie musiały stoso>vać nego po san.a,rji spądkoblerc władz d 
nla śp!sfej ~sp6łpracy obydwu ~aszych par- rafu i - po drugie - siła kapitalizmu świa- gwałtownych środków dla ·obalenia obszar- w Polsce powstal 1 · obfał wla~z PKvif. g y 
tli, fako tez sojuszu robotniczo-chłopskiego. !twego lub inaczej mówiąc słabość świa- ników i wielkich kapitalistów gdyż byli d I • ę . q dla • • • , • . a sze:go orga}lh:ovrania i kierowania wal-
H Ie dązymy . dO dykłałUfJ towt;J demek. racji. . 

1 
cni słabi, politycznie skomprom~towanł ł Izo- ką narodowo-wyzw.o\eńczą, · reakcla wów„ _ I : ł l.enln określał, fa s!la caratu polegała -lcwani, toteż można ich było usunąć inną czas zdecydowała slę na krok roz aczli pro etar a u na dobm~ zorganizowanej i silnej warst~ie drogą. . :- szaleńczy i . równocześnie zbroditir:z; z p:;.: 

Niektórzy ludzie P?Wtarzaj~,/ w kółko, że w Polsce reakc1··a 1·est słabsza n·z· by a ~tu wid2'.enia celowości pnekwanfa kr~l 
Polska Partia Robotmcza dązy do dykta- , . · narodu. Wy\'ITOl:!ła Powstanie Wttrszawsk~ 

tury proletariatu i że chciałaby dojść do so- wtedy w os1·1· ' _, . . w takim okresie, kied\t z góry było wiadome; „-
cjalizmu w Polsce właśnie tymi samymi . · · że Niemcy utopią je w morzu krwi. Ale 

drogami, jakimi doszedł Związek Radzlec- Na slabość pOlsklch obszarników t kap!- licy. Podniosła jq demokrac!a, gd)'ż okaza· właśnie ta krew pofrzebnt:r była reakcJI, aby 
ki. Nie trzeba' uzasadniać, że ci, któzzy tak talistów składał się przede wszystkim fakt, ła się silniejsza od reakcji. • zasłonić nią popzzednle SW:Jje · stcrnowiskOi 
twierdzą, czynlq tak ·nie tylko dlatego, że nie że w momencie ptzejmowania władzy w Pr.ócz tej pierwszej przyczyny cyły je- wobec walki narodowo-wyzwolenczej, aby; 
znają w ogóle marksizmu, :fe nie umlelą Polsce przez obóz demokratyczny, nie mieli szcza i dalsze. Bardzo duża . część reqkcji mogla służyć za atgumenl do objęcia wła ... 
'\'.ryciągać wniosków z rótn!cy epok '.histo- ooi w kllaju aparatu państwowego dla w;J1- skompromitowała się w ocza'Ch narodu klę- dzy. Było już jednak za· późno. Władzę WI 
rycznych 1 z' konkretnych sytuacji hlstorycz- u z demokracją. Wprawdzie w obronie tych skq wrześniową Polski, Jak również antyso- ·kraju sprawował już zjednoczony obóz de„ 
nych, ale przede wszystkim dlatego, aby fał warstw występowały różne reakcyjne 1 fa- wieckq polityką, upTawianq przez rządy e- mokrqtyczny. 

~~o:a;a~:ątyp:~łq.tyczne 1 ułatwić sobie wal- szystowskie J1grupowanla, jednak ich siła migracyjne. Wielu uciekło z Polski wraz z W Związku Radzieckim 
była o wiele za słabq, aby przeciwstawić się Niemcami; lub później, aby na emigracji or- d' k I • b ł . '- d 

Ponieważ zagadnienie Io nie oyło dołych- filEY demokracji. Główna 'i podstawowa siła ganlzować l przygotowywać siły do walki V łatura pro etan~tu y a nreząę na 
czas szerzej omawiane publicznie przez na- zbrojna polskich kapitall~tów, obszarników z demokrocjq w kraju. Wszystko to również Wszystkl;, te okoliczności złożyły się net 
ezą partię oraz z uwag! na jeqo znaczgnle wpłynęło na osłabienie reakcji, co umoz.U- l n' hist nej k'óra · 

- f w ogóle reakcji jakq była armk Andersa, pows a. ie szansy orycz , ' urno• 
ala zacłeśn!enla jednoścł działania obydwu wlło pokojowe przeobrażenie naszych sto- 11 k d d znajdowała się poza granlca:m1 kraju l nie- '2:11w a odsunJęcJe ret;r cJJ o wła zy w l!lpo„ 
naszych patt!l uwa.tam z~ woka~ane oś··..te 6UJtków spoleczno-no/Jtyc,;rnycb. ób k , f ···a~- _, J 

' " ·~ w "• - wiele mogla. 'Zdzktlać, aby obronić ich in"' "' ,.. ;; po .o,owy przeprn~ -....<>~Q, ? ...... „.._ ~ 
tlić je dzlslaJ z punktu widzenia _Eattil, ktorq teren~ ~ NastępnY'll\ czynnikiem, kl6r_y u1at-Ni\ nam mo'kto.t;.\ft w\ę)}9.c'h tetorm społecznych be~ 
reprezentuję. Tak wlęa pierwszq przyczynq, klćta u- przejęcie władzy była bezwladnoł>ó 'kap\.\a- ;ptzelewu krwi, bez rewolucji J wojny domo-i 

R6źnice między drogam·1 możlłwiła pokojowe obalenie reakcji w Pol- łu zagranicznego, w Polsce. Kapitał nlemie- wej. Takie) szansy historyczne1 nie mlał1j 
sce było rozb!cie reakcyjnego aparatu paA- ck! w ogóle nie mógł wchodżić w grę, gdyż masy ludowe w RQsjl w momencle zdoby„ 

rozwo:0 Polski· 1• Rosi·1• został w wyniku swej klęski wyrugowany. a .1 ik i b 
11 , stwowego w Polsce w wyniku katastrofy cały naród pałał nienawiścią do Niemców, wanit.I władzy. Dlatego tam n eun n ona Y"' 

Chciałbym przede wszystkim zvrróclć wrześniowej 1 całkowita Iluzoryczność _apa- Kapitał obcy Innego pochodzenia został ła rewolucja dla obalenia caratu. U nas na„ 
Waszq uwtrgę na trzy podstawowe różnlee ratu delegatury londyńskiej w kraju. I faktycznie przejęty przez Niemców, co rów- ~c..miast mogło się dokonać obalenie reak ... 

widoczne zresztą dl& wszystkici które ce- W -momencie wyzwalania ziem polskich r..ież sparalL:i:owało jego siłę l nie pozwoliło cji drogą pokojową. 
chują drogi rozwojowe Związku R::tdzleckie- władza. państwowa leżała po prostu na u- mu odegrać żadnej samodzielnej roił. Z tego samego ukłtti:ni sił klasowycli, kt6 ... 
q~ i Polski. IR k • b ł • 

1 
b j • ty spowodował rewolucją lisłopadowq W'" 

PIEBWSZ.A R02NICA polega . n.a tym, *e e CJa y a przeciwna wa ce z _ro neJ r.osfi, wy11ikk1 tam również koniecz:µol:ić dy„ 
zmiany społeczno-polilyczne dokonane zo- . ktaluty proletaziatu dla zwycięskiego prze„ 

stały w Rosji na drodzo krwawej i-ewolucji, ' z Niemcami prowadzenia rewolucji. Związek Radzleckl _ 
a u nas :w sposób pokojowy. muslal pójlić drogą dyktatury proletariatu W. 

DBUCA BO!Nl - . , l'oza tym cale wstecznlctwo, pod wpły-1 dzy w kraju. Poniewat bieg y;ydarzeń wo- c.bliczu kont~rewohicJi obszarników, kapUa„ 
Z 

1 
k R d 

1 
CA wyraza ~ię w tym, że wem klęski hit]eryzmu l zwycięstw Armii Ra- jennych nle rozwijał siE! zgodnie z jej inte- listów l rói:riych bogaczy w ml:?ścl.e l net 

wk'(za a z ecki musiał prze1ść przez etap dzieckiej przepojone było. strac'llem i - nie 11es1ami, nie stwarzał dla niej pomyślnych wsi, poparte) pn:sz tnłerwenc)ę zbrp]nq 
Y atury prolet?1riatu, a u nas etapu takle- zdolne do skutecznej walki z demok~acjq. pexspektyw dla przejęcia wlctdzy w momen- p~ństw kapltaUstyc•nych. 

go nie ma i mozna go unlknqć · ... "' 
· Wreszcie ob6z demokratyczny doszedł cie wyzwolenia kraiu, gdyż wszystko wska- Dy~tatura proletariatu zroazila sfę w sy.. 

ROŻNICA TRZECIA charakteryzująca od- do władzy na fali walki 1tCJll'odov10-wyzwo- zywa1o na to, ze ziemią polską wyzwoli t 
i ść d ó · I tuacji vr'ojny i strasz-liwego głodu, w sy u"' 

~ enno r g rozwoJ?wych obydwu _-kra- leńczei. Reakcja podporzqdkowało: wlllkę z Czerwona J!.rmia, ... reakcja przeciwna była 
JÓW polega na tym, ze władza w Zw1qzku okupantem swoim dążoo.io'm zdobycia wła- walce zbrojnej z Niemcami. I gdy Jej ha:słem (Da1szy ciąg na BlT. S-ciel) 
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.Prni~~f fi~~n1~ w~iak~ Siw~Jta 
podczas. \l11ojny światowej , . 

( Frzehlad i'awla Hulki-Laskowskiego) 
- Przygotować sl~l ·Baczność: W - Co pan ńlówi poruczniku? 

prawo .patrzl 'wrzasnął generał na ;porucznika Du· 
I zasalutował. Dw.::r , długfo rzędy ba i zaczął mu tłumaczyć, że w~aśnie 

zołnier::;y ze spuszczonymi spodniami całkiem przeciwnie: Żołnifi!rZ, który 
i z rzemiennymi pasami ·na karkach wie, co trzeba zrobić, gdy widzi prze
stanęły nad latrynami. G!'merał u- łożonego, nie jest taki głupi ja.k szar· 
śmiechnqł się _uprzejmie i rźekł: że, które tego nie wiedztj;, czy udają, 

- sp-oltói! Do:lef robićl że nie wiedzą. Jest tu tak samo jak w 
Dziesiętnik Malek pierwszy dl.(ł polu. W chwili niebezpieczeństwa 

przykład swemu oddzic.łowi, że w'i- prosty żołnierz przejmuje dowćdztwo. 
nien wródić do p ·nycji pierwotnej .. Pan porucznik Du? sa;n powinien 
!ylko Szwejk stał i salutował dalej, był skomenderow::ic: · „Emstellenl -
bowiem z jednęj strony pądchodził Habach ! Rech~s schautl" . 
ku niemu z grozną minq porucznilcł - Podtarłeś · sobie Arsch? - zapy
Dub, z drugiej· - z uśmiechem , pon I t-ał generał Szwejka. 
qenerał. · 1- - Posłusznie- melduję, panie gene· 

- M<:lduję posłuzznfe, Hen Ge- rcde, że wszystko w porzqdku. 
neral ma)or - tłumaczył wzburzony I - Więcej s;„ nie bę~ziesz~ 
porucznik Dub zwracając się do ge-1 - Posłusznie melduję parue gene
nerała - der Mann ist bliidsinnig rale, ż.e jestem fertig. 
und ais ld!o1 bekanat. sagqnho ~er - No to za.pnij spodJtie jak się pa-
Dummkop~ ' trzv i stań na baczność. ' 

Ponieważ ostatnie s_łowo generał Generał odd::rlal się od latryny, Cl „ 
wymówił nieco glośniaj, najbliżsi porucznik Dub wyda.wał tymczasem 
żołnierze zaczęli stawać nctd latryną. rozkazy tak głośne, aby mógł by~ 
Ale ~enera:ł jak najuprzejmiej skinqł · sły.:>zany pr~ez generała: 
im ręką i tonem ojcowskiej życzliwo- Erster Schwarm aufl DoppelreUien •• 
ścl mówił: .Y ZweHer Schwazm... • · ' 

- Ale nie, nie spo'fiojnie robić! Szwejk- opusz~zał tytµczcrseni l~ 
Szwejk stał tymczasem prze.d gene· trynę ·a gdy przechodził obok porucz ... 

rałem w pełnej, paradzie, a pan ge- nika ńuba, zasalutował z wielkq 
nsrał wygłosił do niego krótkie cie· energią, ale porucznik zatrzymał gQ 
mieck!e przemówien{e: pomimo to i Szwejk musiał saluto"" 

- Szacunek dla przełożońucn, zna- wać jeszcze raz, a porucznik Dub po-i 
jomość regulaminu slU:żbcwego i przy· wtarzal swoje: , 
tomność umysłu zna.czy w· wojsku - Znasz mnie? Nie znasz mn!el Tj. 
bardzo wiele. A jeśli z ·tym łączy się mnie znasz z dobrej strony, ale jak 
jeszcze dzielność, to nie ma takiego mnie pozna sz ze zlej strony, to się 
nieprzyjaciela, którego musielibyśmy rozpłaczesz! 

się obawiać~ Szwejk 09.daJał się wreszde, aE"i, 
Zwracajqc się 'do porucznika Duba; wsiąś.ć do wagonu~ a po · drodze my· 

i szturchając Szwejka palcem w brzu- ślal: 

cho generał mówił: - Kiedyśmy stali ·w Karlinie w lCa 
- Ni~ch pan sobie zapamięta: żoł· szarach, J:?ył u nas lajtnant Chudavy1, 

nierza tego natychmiast po przyby- który gdy się rozzloscił, to wygady1 

ciu na front konłecznie awansować, wał inaczej~ Pamiętajcie, chłopcy, że 
a, przy najbliższej spo~obn9ści podać ja potrafię być wielką świnfq i takq 
go do nagrody brązowym medalem świnią pozos tanę, dopóki wy będzie.i 
za ścisłe pełnienie służby i znajo-1 ci~ w naszei lrnmpanii. 
mość ... WissAn schon. was ich meine ••• 1~ -
Abtreteni , \ · c. C... n. 



Stt. ~ 
~~~~~----...;. _____________ ;__ __ ...... ________ .....::..---~G~t~O~S~~R~O~B~O~T~N!.!.J~C~Z~Y----~~~---------------------------.~--------N_!. 333 

o e • u Pols li 

na zebraniu aktywu ·PPR w Warszawie 
(Ciąg dalszy ze stronicy . 2-giej wyzwolenie kraju. W tef walce ~rzepła siła Te siły śwlaiowej demokracji wzma.cn!a

jq naszą demokrację, · gdyż nie pozwalają 
reakcji światowej udzielić takiej pomocy re
akcji polskiej jaką otrzymali obszarnicy i 
kapitaliści w Rosji o;ar6kiej w 'pierwszych la:
tach rewolucji socjalistycznej. 

gdyż w polskich warunkacli oylaby szlic· 
dliwa gospodarczo i pol'.tycznle. 

kl kl demokracji i władza państwowa przez nią ocJi, kiedy rewolucja pod grozą ęs mu-
ldz~emy polską drogą, drog~ 

demokracji ludowej 
·slała łamać bezwzględnie sabotaz w dosta- powołana. 
wie środków żywności dla wyżywienia ar- Dyktatura klasy robotnicze!, która siała i 
mil, klasy robotniczej 1 wszystkich ludzi pra słoi na czele obozu demokratycznego, · by
'Y w miastach. Rosja 1ewolucyjncr, walcząc ła nie potrzebna, gdyż opór reakcji nie wy
z rodzimą i obcą kontrrewolucją o utrzyma- lał się w szeroką falę kontrrewolucji. Reak
:nie władzy, JllUSiała walczyć równocześnie cja nie była w stanie zorganizować takie
-z imperialistycznymi najeźdźcami, aby ochro 
Dić swcje ziemie przed podbojem. 

Ponieważ rodzima kontrrewolucja sprzy
mlerzyla się z zagranicznymi interwentami, 
clyktatura proletariatu, jako forma władzy 
państwowej była największą gwarancją o
brony kraju, µtrzymania władzy i odparcia 
lmperiallstycznych najeźdźców. 

Zagadnienie dyktatury proletariatu spro
wadzalo się w ówczesnej sytuacji do ·.proble
mu: albo revrolucja listopadowa zniszczy 
kontnewolucję nie przebierając w środkach, 
albo, w razie wahań, sama zostanie znisz
r;::!'ona J zdławiona przez kontrrewolucję. 
Gdyby w Rosji nie było dyktatury proleta
riatu, gdyby rewolucja rosyiska po zdoby
ciu wk•dzy pozwoliła w Ó\'Tcz:esnym ukła
'dzie sił na parlamentarne rozstrzyganie za
gadnień przebudowy społecznej - została
by zgnieciona przez obszarników i kapitali
stów. Ustanowiliby wówczas oni swojq dyk
taturę i mściliby się okrutnie za próbę po
zbawienia ich władzy i majątków. 

Dziś w ZSRR jest demokra
_cja sociałistyczna 

z uwagi na dązenie do szybkiej likwida
cji zacofania gospodarczego Rosji, dyktatu-
1a proletariatu była lotmq tz.ądzenia nawel 
po złamaniu kon~newolucji. Jest Jasne dla 
każ.dego, że bez dyktatury proJetańału Zwią
zek 1\adziecki nie móglby rozwinąć swoich 
si\ wytwórczych w takim tempie l w takim 
zakresie, jak tego dokonał. 

Dyktatura proletariatu zmieniła swoje 
formy, moźna powiedzieć, obumierała wraz 
ł zanikaniem klasy eksploatatorów i ich ide
ologii. Jej miejsce zajęła demokracja so
wiecka, jako forma I;lqdzenia państwem. 

,Wrogowie Związku Radzieckiego lub ludzie, 
którzy nie rozumieją czym Jest dyktatura pro 
letar\atu nadal twierdzq, że w Rosji istnie
je dyktcrtura po dzień dzisie;szy. Jest to na
\uralnfe nonsens polityczny. Dyktatura ozna
C'l.o. ucisk f przymus klasowy, bez względu 
na \() przez kogo Jest sprawowana. JeśU 
przez k\o.sę robotnfczq, to oznacza przymus 
~ ucisk stosowany do klasy wyzyskiwaczy i 
ebploatatorów. Jeśli sprawują ją właścicie
le narzędzi produkcji. - oznacza ucisk. i przy 
mus stosowany przez_ pmtię wyzyskiwaczy 
wobec klasy robotniczej \ wszystkich ludzi 
pracy najemnej. 

W Związku Radzieckim nie met \uż wię
cej miejsca dla dyktatury proletariatu z tej 
prostej przyczyny, że wobea rozwiązania 
problemów klasowych nie ma komu i nie 
ma wobec kogo stosować ucisku klasowe
go. Społeczeństwo radzieckiego nikł nie 
eksploatuje, gdyż nie nur w nim klasy 
eksploatatorów, n:ie ma sprzeczności klaso
}\'YCh. Władza państwowa w kraju gdzie nie 
ma klas antagonistycznych nle może być 
wta:dzą, uprawiającq pqlitykę klasową wo
bec społeczeństwa. Jest ,ona w najszerszym 
pojęciu tego słowa władzq całego narodu. 

W Polsce możemy uniknąć 
dyktatury proletariatu 

My założyliśmy, ee w warunkach pol
skich można uniknąć dyktatury proletariatu, 
lako formy rządzenia. Załozenia nasze o
pieramy na następujących przesłankach: 

1. Demokracja polska zdoby:a władzę 
równie.z w czasie wojny, lecz fest za

e..adnlcza różnica między naszą sytuacją, a 
sytuacją, w jakiej znajdowała się Rosja po 
rewolucji listopadowej. 

My objęliśmy władzę nie stosując wobec 
reakcji przemocy rewolucji. Słabość reakcji 
pozwo!ila nam z.a,stosować demokra1ycz.ne 
metody sprawowania władzy. -

Naszą siłą było to, że ol>Jęliśmy władzę 
pod hasłem wyzwolenia kraju ·spod niemiec
kiej okup.<icji i że hasło Io z·ealizowaliśmy. 

Reaki::ja nie mogła zdyskontować swo
łch wpływów ideologicz.nych w pokaźnej 
c:zr;ści narodu, nie mogla zorganizować mas 
do wal!d o ob.rue1de nasze! wladzy, gdyż ma
s y podzielały nasze zdanie, ze głównym za
daniem narodu jest walka z Niemcami, jest 

go oporu. 

2 My, obejmując władzę w lipcu 1944 r. 
• mieliśmy pewność zwycięstwa n::id 

Niemcami. Klasa robotnicza zdobywając wła
dzę w RosJi w 1917 r. zastakt ją w obliczu 
kctastroly wojennej i groźby zniewolenia swe 
go kraju przez imperializm światowy, z któ
rym sprzymierzyły się siły rodzimej reakcji. 

Pamiętamy, że klasa rob:)!nicza obejmu
jąc władzę w Rosji spotkała się ze zbrojną 
interwencją 14 państw kapitalistycznych, któ
re pragnęły zdławić rewolucją listopadową. 

4 My, obejmując władzę spotkaliśmy się · 
• również z wielkim! trudnościami go

spodarczymi, które odczuwamy po dzień dzi
siejszy. Lecz nasze trudności, nasze braki 
c:prowizacyjne są o wiele mniejsze i może
my je o wiele łatwiej pokonywać, międf!:Y in
rymi dlatego, że Związek Radziecki udziela 
nam pom"cy. Natómicrst Rosja rewolucyjna 
ł:-yła zdana wyłącznie na własne siły. Z jed
nej strony państwa kapitalistyczne starały 

się odgrodzić kolczas'.ym drutem i::ola.cji od 
reszty świata, a z drugiej strony kontrrewolu
cja wewnętrzna zorganizowała sabotaż i spro 
wadziła na robotników i w ogóle na mLasta 
straszliwą klęskę głodu. 

3 My, obejmując władzę. spotk~liśmy s~~ 
• tylko z bojkctem światowe] reakc11, 

która nie uznawała początkowo rządów de
mck!latycznych w Odrodzonej Polsce. Walkę 
z nami ograniczono jednak do popierania i 
wspomagania działalności polskich rea1!:
cyjnych grup dywersyjnych. Wynika to z tej 

I d k „ 5 Zachodzi równie·ż i ta okoliczność, że 
Przyczyny, że siły światowe emo racp 

• Związek Radziecki mógł zbudować po 
wzrosły w • rezultacie klęski wojennej fcrszy- tężny przemysł tylko kosztem wielkich cięża 
zmu, Są one . o wiele większe niż były w mo rów, nakładanych na społeczeństwo, że w ścl 
menele obalania ccna\u rąsyjskiego. Nie mo- slym zwią::ku z indus!rializa<'ią laaju stanęło 
że 1eakcja światowa zorganizować szerszej przed nim z·agadnienie skolektywizowania 
pomocy dla polskiej reakcji, gdyż nie pozwa gospodarstw rolny.eh. 
la jej na t.o układ sił politycznych we włas My natotlliast, znajdujemy się w sytuacji 
nych krajac'h. · o. wiele lepszej. Niezależnie od mozliwości 

Widzimy Jak wzrosły siły demokratycz- ctrzymania kredytów zagranicznych, odbu
ne w narodzie francuskim po II-giej wojnie dowę I rozbudowę naszego przemysłu, mo
światowej. żemy przeprowadzić przy mniejszych obcią-

Wybi'aliśmy własną, po~:skq drogę roz
woju, którą ·nazwaliśmy drcgą demokracji 
ludowel, Na tej drcdze i w ' tych warunkach 
dyktatura klasy rnbolniczeJ, a tym mniei 
dyktatura jednej p.'lrlii nie iest ani koniecz
na. ani celowa. Uwaiamy, ie władza w kra~ 
ip . winna być sprawowana p1zez WC'chlarz 
wszyslkich p.<Jrtii demokratycznych, ściśle r 
zgodnie współpracujących H sobą. 

To stanowisko nosze wypływa z charak> 
teru ustroju społeczno-politycznego Polski. 
Nasza demokracja oraz budowany przez ncts 
i utrwalany ustrój społeczny sq bez prece
·Iensu historycznego. Dotychczasowe doświad 
czenia wykazują, ż·e zdają one egzamin z wy 
niklem dobrym. 

Nie jesteśmy krajem o typowym ustroju. 
kapitalistycznym, gdyz podstawowe gałęzie 

produkcji przemysłowej oraz banki i trans
port zostały unarodowione. 

Nie jesteśmy krajem o ustroju socjalls
itycznym, gdyż nieuspołeczniony sektor pro
dukcji zajmuje bardzo poważne miejsce w llJa 
szej gospodarce narodowej. Uznaliśmy po
trzebę i pożyteczność indywidualnej inicja
tywy i nieuspołecznionych form produkcji na 
określonym odcinku produkcji przemysłowej, 
odrzuciliśmy całkowicie koleldywlzację go
spodarki rolnej. Stworzyliśmy jednak warun
ki, dające nam możliwość regulowania nie
u.społecznionego odcinka produkcji przemy
słowej według potrzeb ogólnonarodowej go
spodarki. 

Typ nasze! demokracji nie Jest podobny 
do tradycyj&ych demokracji Istniejących 

w innych państwach, nawet tych, które rzq
dzone są przez parlamentarnq większość 
socjalistyczną. 

Widzimy równi.et, .Ze naród angielski wy- 7.eniach społeczeństwa. Umożliwia nam to 
powiedział się przeciw reakc;jl w wyborach, 1a1ct, że aktualny potencjał produkcyjny ńa
glosował w większości na Partię Pz.acy, da- J szego prz~mysłu j

0

es\ _pto~~rcjonalnie. do lud 
jąc w ten sposób wyraz swym demokratycz-l nośct o wiele wyzszy, amzell potenc1al pro
nym dążeniom. Tak samo w innych krajach dukcyjny Rosji przed realizacją jej pięclola
jrtk Czechosłowacji, Jugosławii, Bułgarii, Ru- .tek. Tak samo nie ma u nas najmniejsze! 
munii, we Włoszech - wszędzie potęznleją potrzeby wstępować '!ff ślady sowieckiej ga-
sił demokrat czne spodarki rolnej. Odrzuciliśmy kolektywizację, (Dokończenie w numerze futrzefszym) 

y y . llJll llllfilUl!llllllll llllllllmtllllllRllll1lll!llllmł'lnllllHl"ll. lllUlllll ll lll ll llll l' l'il llllll llll il l ll !l llllll l ll lll lll llllUUll ll lll lll lll l ll lll lll l U l ll l !l l lll ll l l ll llllll ll llll ll lllldl ll l ll lllllllllłlllll llllllmlllllllllll llllllllllll lll lllll ll llllllll lllllll lllllllllll llll ll l ll lll lllll llll llll ll l ll lll l lll ll l ll lill lr l'~ z·1;az. . . . . iotrkowi 
. radzi nad spckoiem i bezpieczeństwem obywateli 

Dnia 24 listopada odbył się zjazd Ochotni- I Powlat?wej Komen.dy ~ilicjl Oby":atelskiej .usta- Milicji Oby"'.at~lsklej. 
J R M.li „ Obywatelskiej z Piotrkowa w:ly s1e dwa oddziały ORJ140-wcow. W pierw_ Przy dzw1ękach orkiestry odmaszerowały ~ze . etzerv.:yt k 

1 
CJkl · j szym ź nich skupili się ORJVIOwcy z miasta, w oddziały do Domu Imienia Klińskiego. na ulicach 1 pow1a u pm r ows 1ego • · 'd t d · ta 1· · b I d " p· t k j Już od wczesnego ranka nadciągały oddziały drugim ORMOwcy z pow1a~u .. ~o~o z wo. na • m1as 1czme ze rana ~ no~c . 10 r owa przy • 

O h t · j R rwy MilkJ'l Obywatelsk'ej ze I calośc:ą objął Komendant M1eJsk1eJ Ochotniczej mowała maszerujących zyczhw1e. 
c 

0 
rucze eze i ·1· „ Ob t I k' · k t J · ki I d ł · b ł b l wszystkich krańców powiatu pieszo furmankami Rezerwy M1 ICJI ywa es lej P • arnszews · Sa a obra wype n·ona y a po rzegl, pom -

i autobusami ' który złożył raport tow. Janows~ie~ Komcn- mo tego, że niektórzy z ORMOwców z powodu 
Punktua:~e 0 godz 10 rano przed gmachem dantowi Wojewódzkiemu OchotmczeJ Rezerwy zajęć zawodowych lub też z powodu braku środ-

---------·- ków lokomocji z bardziej oddalonych gmin nie 
mogli być obecni. Na sali nie brakło również 
i gości. PPR w Tomaszowie Mazo·wieckim 

wzmaga swojq działalność 
Zblliając• slę wybory do sejmu ustawo

dawczego zmobilizowały orgallliz.•..zcje par
tyjne województwa. łódzkiego. 

nad~hodzących wyborach do seJmu 
dawczego. 

Zjazd otworzył kpt. Janiszewski witając 
zebranych oraz gości w osobach Wojewódzkiego 
l(omendanta Ochotn'czej Rezerwy Milicji Obywa 
telskiej i jego zastępcy, starosty, przedstawic'eli 
partii, Wojska Polskiego i Wojęwódzkiej Komcn 

ustawo- dy Milicji Obywatelsk!ej. · 

Akcja przygotowawcza do wyborów obję
ła jut wszystkie organlzacJe partyjne zarów
no w mieście j~k i n.a wsi. I tomaszowska 
organizacja PPR zabrała się )u.i do akcji 
wyborczej. 

Referat o zadaniach organizacJl w nad
chodzących wyborach wygłosił przedstawi
ciel Komitetu Wojewódzkiego poseł do KBN 
tow. Stalsld. Mówocr w swym referacle zwró
cił główną uwagę organizacji lomaszowskieJ 

. na konieczność zwiększenia aktywności or
ganizacyjnej i polityczneJ i wskazał na nie

W niedzielę, dnia 24 listopada rb. w To- bezpieczeństwo wrogiej propagandy reak
maszowie-Maz. w sal\ kina „Przedwiośnie'• cyjnej · po)o.wiającej się ostatnio na terenie 
obradow.ała konferencja plenarna miejskiej I Tomaszowa. Wiele uwagi poświęcił mówca' 
organizacji parlyjnej'.. poświęcona omówie?iu zadaniom prasy partyjnej i kół fabrycznych, 
przygotowan do zbb.zających się wyborow. agitacji przedwyborczej, pracy wśród ko
ri::onferencję w Imieniu PPS wllal low. Wiktor : biel i młodzieży, stawiając przed organizacją 
Pomykała. W Imieniu SD ob. prof. Kazimierz partyjną w Tomaszowie-Maz. zadanie rozwl
SosnowskL Belerat o sytuacji politycznej wy- jcnia szerokiej a!tcji werbunkowej do partii, 
głosił tow. Gliniarz, obrazując dotychczaso- oraz wzmocnienie pracy nad zacieśnieniem 
we osiągnięcia obozu demokratycznego w ' jedności klasy robotniczej oparte) o współ
qdbutlowie kraju l Jego walkę z antynarodo- ,1 pracę PPR i PPS. 

wą polityką PSL-u. Konferencja pnedwyb.orcza parlyJneJ orga 
Nad referatem low. Gliniarza wywiąz<Jła nlzacjl w Tomaszowie-Maz. ujawniła zarów

się ożywiona dyskuśJ.ai. 'N któreJ zablerall no ujemne, fak l dcdatnie strony dolycb
głos •owarzysze Mazurek - prezydent mia- czasowej pracy. Dodatnim zj.<Jwlskbm Jaal 
sta, Jędrałówna - przedstawicielka koła także fakt, ż,e konferencja skupiła uwagę 
partyjnego firmy Plesch, Więckowski - z fa- uczeslniltów zebrania na najistolnleJszycb za 
bryki Landsberga, Wiankowski - przedsta:- s-adnienlach w nadchodzącej kampC121il wy
wiclel koleJarzy PPR-owców 01az Pizybylskl, borczej t potwierdziła niezłomną wolę zgro
Dybowskl l WysockL 1t1adzonych członków partii w wykonm:iu po 

Wszyscy mówcy deklarowall w Imieniu I stawionych przez Komitet Ceułralny zadań I 
swych organizfcJI gotowość do ofiarnej pra- osiągnięcie pełnego zwycięstwa w nadcho-
cy, celem osiąguięcla pełnego zwycięstwa> w dzących wyborach. ' · SL 

Po odegraniu Hymnu Narodowego I Rot) 
zabrał głos starosta. Po nim·z kolei przemaw·an 
tow~ Janowski, sekretarz Miejskiego Komitl!tu 
PPR. Z ramien'a PPS przemówiła tow. SalsKa. 
Jako ostatni zabrał głos przedstawiciel Wojs1<a 
Polskiego. 

Mówcy w krótkich słowach zobrazowall <JY• 
tuację poi tyczną kraju i nawiązuJąi= do tego .1a. 
kreślili zadania stojące w obecnej doniosłe.i 
chwili przed zbrojnym ramlen'.em demokracji, 
przed Ochotniczą Rezerwą M•icji Obywahł;k ~J. 
Poruszono również sprawy organizacyj.n, a 
wśród nich zagadn'enie d)scypliny i szkol ·n1a 
bojowego. W trakcie dyskusji zabrali głos: l(o 
mendant Och•nni .zej P ~H·rn y Milicj: O 1ywa:t•. 
skiej z Sulejowa, ORMOwcy z gminy Boh:.isła· 
wice, ORMOwcy z gminy Woźn ki, ORMOwcy 
z Wolborza, zastępca kómendanta Ochotnicze.I 
Rezerwy Milicji ObywatelskieJ w Piotrkowie i 
wieiµ nnych. -

Z przebiegu dyskusji wynikało jasno, że 
mówcy doskonale zdają sobie sprawę z zadań 
stojących przed· nimi. Z każdego przemówienia 
przebijała głęboka miłość do kraju ojczystegu 
l do swobód demokratycznych, głęboka nienawiść 
do wszystkieg'o co wsteczne 1 wrogie ludowi. 

Prostym wniosk!~m z dy~kusji jest stwier• 
dzenie, że Ochotn'cza Rezerwa Milicji Obywatel. 
skiej w powiecie piotrkowskim wiern·e i zdecy. 
dawanie stać będzie na stndy życia i mienia 
współobywateli, chroniąc ich od band faszystow. 
skich. 

Pop'sy artystyczne Zwląz.ku Walki Młodych 
i wspólny żołnierski obiad. zakończyły piękną 
inwrezę. 

Każdy PPRowiec zdobywa 3-.ch nowych prenumeratorów „Głosu Robotnicze10" 
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Konfiskata miliona. złiQtych kontrybucji, 

'ilałożonych przez Niemców na Warszawo 
za zbrojny zamach na Cafoe Club była 
Jedną z najwspanbaJsz-ych akcJi Gwardti 

drzwi. lder-0wni.k admini·stracyjny zdene.r-1 ko~. którzy zorie'!1towali się, że jest to Neugebauer - wszyscy wierni syn-0wie 
wowanym i;łosem powiedział: .:Znowu ia- akcja p-o!skiei organizacji bojowe.i i dali naszej Partii. wierni synow1e Narodu Poł-
kiś ka·sjer nadepnał ria sygnaliz.aciołl'". sie wiec ch~1tni·e „ste•rroryz.awać". Z tego skiego, 

Ludowej. ' 
W czasie, gdy trzy „czwórki" utrzymy. też o•owodu gcsta oo. z.na.idujące si•e w po- W roczni·ce ich czynu p.rzvoomnfoć na- · 

wały „porządek" na sali. „Wiktor" wraz bNżu gma.:hu KKO. przybyło na mi·e.i sce leży, że wałka zbrojna w tym cza·siie or
ze swoją czw6rkią. prze.sredł spokoini1e akcji dopioero w 10 minut po iei zakoń- ganizo0wana. była wyla.·cznie przez Gwar
prz·ez bocznią. sa'lę do p0koju. w którym cl!Cniu. 

1 
drę Lud·ową. Londyn kazał jeszcze cze-Akci1a t.a słuszrii·e zdobyła sobie tak 

wielki roz.głos. Była o·na bowiem zarówno 
wzorowo . przygotowana, iak i sprawnie 
wykonana, a konfiskata kont,rybucii. na
ł-0.żonej orz.ez Niemców. budziła w społe
czeństwłe naszym szczególnąi wd'zię.cz

znaidowała się kasa_ otworzył j1~ i załado- Wśród uczestników tej wielkiej akcji kać z broni.~ u nogi. mimo. że w kraju 
wał d:o teczek 1.052.433 zł. boi<Jwej, oprócz ·„Wiktora", który zginął ginęli na szubd-enicach najlepsi S"Ynowie 

Po załadowaniu pieniędzy wszystkie w marcu 1943 roku brał też udział Bole- na·rodu. 
grupy opuściły spokojnie budynek bank!J slaw Kowalski C.R;szard"), dowódca AL Akcja zbrnjna na Cafe Club była ha-· 

ność dla Gwardii Ludowej. przez bramę,. od ~l. Tra~~gu~ta .. W 1.0 m1· w powsl!anńu warszawskim. słem do walki. Organizacja rosła. ogar-
n.ut PO z.akonczemu akcl'! z1aw1ło suei ge- . , . . . s· k . n i.ajląic swym zasi~1giem coraz większą i-

Dowodził bl'\ł słynną akcjia tow fan 
Strzeszewski („Wikt-O'r"). On to. z pÓJeceJ• 
nia szefa sztabu Gwardii Ludowej, gen. 
Witiolda. oprac1ował szcz.egółowo pl1an ak
cH. dokonał precyzyjnero wywiadu teire
nowego w KKO za pośrednictwem i przy 
oomo1CY <lbecneg>o wojewody łódzki~go, 
fow. Miiaia, sam instruował gwardzistów 
m wreszcie sam dowodził akcją dnia 30 

stapo i policja, alie oczywiście ani pościg, ~rah rowmez„udział: tow. iec~ owski l ość lu·d·zi. pragnących walkv czynnej, 
ani wści·ekłość okupantów żadnych wy- Fel.iks („Kacper ) •. to~. Olsz,ewskt Tade- zbr·o.jne1. Brak było funduszów, potrzeb
nik6w iu.ż ni;e: dał~. „ . • usz („Ja,~ek Zawisza.), tow.. ~ternhe11 nych_ n~ z-0rgan~zowanie szerszej.... a.kcH 

Spok<?iny przeb.1·eg akc11 zaV:7dz1eczaJ!'l (.,Gustaw. ). tow. Sztam C.~pn11efi ). tow. 
1
-zb-romei. Tych merw~zych funduszow ·do::-

gwardz11>c-t tym mteresantom l urzitJidm- Zawadzki Jerzy (..Jasny )„ tow. J. "tarczyła słynna akcia na KKO. (K) 

łistop.ada 1942 roku. 
Do banku prowadziły dwa wejścia: 

główne, od strony ul. Cza.ckiego, za-op·a
trzone w alarmowy zatrzask, i drugie -
od ul. Traugutta, prz·eznaczonoe jedynie 
diJ.a urzędników banku. Te·go_ dnia to dru
gie wejśde miało służyć odd:ziiałowi Gwar 
d•ii do wycofania Stil! po wykonaniu bojo
:wego zadania konfiskaty miliona złotych. 
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Jak wi>adomo. cała akcfa dokonana w
stała w biały dzień. w g'odz:in.ac·h urziMo
iWYCh, przy oqecności serek inte,resantów 
w gmachu· KKO i przy oiywfonvm ruchu 
na ulicy, Akcja trwał.a 15 minut i ani pod
c„as jej trwania, ani oodczas wyco1ywa
nia Sit~ odd'Ziału nie padł a·ni Jeden strzał. 
Siłą grupy operncyjnej, wYkonująced to 
odpowiedzialne zadanie sztabu głównego 
Gwa•rdii Ludowej, była jej ruiie•zwykła 
sprawność, odwaga i oddanie sprawie 
wszystkich gwardz.istów. W akcji b'I'al~ u
dział niezwykle ofi•arni bojowcy, z któ
rych wieksZoO·ŚĆ zginęła w pófoieiszych 
1walkach z okupant·em. albo reż od kul 
skrytobójców NSZ. Spośród 18 boi•owni
ików, biMących udział w akciii na gmach 
KKO. za·J.edwie trze·ch powstało prz.y ży
ciu. Podczas a1kcii na gmach KKO lllie oo
niosła jednak Gwąr<lia Ludowa żadnych 
ofiar. 

Grupa ot>eracyjna oodz.\~1ona b"Yła nia 
czbe·ry mll!ieisze grupy, z których. każd·a 
otrzymała dokładni~ l.nstrukc.ie działa·nia 
111a cały czas trwanila akcji, aż do wycofa-

, 'łlii!a silfil. Oprócz tych czterech grup brały 
w akcji udział dwie gward1z~stki. których 
1Zadan~1em by'ło dzwonńć z mi•asta i wywo
ływać do . tel·e~onu kas.terów Pawalaka 
~ DuniklQwski·ego, co ułatwiło ~rupie dlQ
ste,1p do skarbca. Brał też udział tow MI* 
ja!, który jako u11acownik ·ba.nku brał u
dział w opracowa:ntu i wYkcman1u planu. 

30 !iiistopa·da pu1nktualnie o g0<d·z"nie 8 
minut 10 rano gwardziści weszli do gma
chu banku i zare,11 wYZ<niacrnne miejsca 
':w bocznej sali, sąsiaduiiąJCej z,e skarbcem. 

Lud:zie byli tak riozstaw.fojn~ wewnątrz 
gmachu, że wyciągnilętci•e przez „Wiktora'" 
;pistoletu nosVa.Wliło na no·gi całą grupe o
peracyjnią1. Grup.a stoi1a,iea w bramie od ul. 

Przyjęte j.est w świ~ie, ie ' piszą bio- J dzieci - tak właśnie jak „ je<lna z wi-elu" 
grafie „wielkich ludzi'~ - uczonych, od· j - jak te ,ysiące matek-robotnic, które 
krywców, mężów stanu - ba, przyzwo- I aczkolwiek nie dokonywały osobiście 
ide j1e·st również DiSać o królach .._ na- czynów bohaterskich, wszystkie razem 
wet gdy są matołkami, albo o ich ko- w gromadzi.e stworzyły jednak bohater
chankach - nawet wtedy, gdy zas!ugu· ską postawę naszego narodu jako ca
ją na niezbyt przyzwoitą nazwę„. Ja zaś !ości . 
- jako że żyję w Ludowej Polsce - Maria Golębiak to dziecko zakładów 
chcę dziś , na pisać słów parę o „jednej z Scheiblernwskich. Ojciec jej pracował 
wielu"· o zwykłej robotnicy-matce tu już jako maty chłopak, pracowała tu 
dwojga synów. córce i żonie robotnika- i jej matka, a brat był delegatem po 
o tkaczce „od Szeiblera" Marii Gołębia- wojnie · 1914 r. Sama zaś przestąpiła 
kowej. · próg Zakładów mając ni-ecałych lat 16. 

Pomyśli ktoś może, ze to chodzi 0 Tu na"".et wyszła ~a mąż za współtowa
starą działaczkę partyjną lub bohaterkę rzysza pracy, sze1blerowca. 
walk partyzanckich - ale właśnie, że Ludzie kochają swoje strony rodzin· 
ani joedno ani drugie. Gołębiakowa wstą- ne - Gołębiakowa kocha swoją fabry-
piła do PPR dopiero w czerwcu 1945 r. kę. _ 
tak właśnie jak ~tki i tysiąoo innych - Scheiblerowcy to najliepsl ludzie -
członków Partii, w czasie zaś okupacji niech tam inni mówią co chcą, ja mam 
robiła u Scheiblera za 10 marek na ty. do nich całkowite zaufanie - twierdzi 
dzień, wykpiwała Niemców, Jak mogła z głębokim przekonaniem. Widać że to 
sabotowała, i pilnowała w domu 4-ga nie }est takie, ot sobie, na wiatr gada· 
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Nieuczynny apt katz 
Szanowny Obyw:atelu Bedakton:el \ wenc)ę z tego zacbowania slę l wyszedłem 
29 bm. o godz. 14.40 szedłem do aptekt z nptekL 

Zyndelewlcza, ul. Piotrkowska 25, celem z.a- I Zapytuję: 1) Czy aptekcnt Jest tylko kup
kupienia dwóch łrodkó~ · lecznlczych na cem, czy również społeeznlkllem, który stoi 

. na sirazy zdrowia obywateli? 
podstawie recepty. Plerwszy środek wpr.aw- 2) Czy Jeśli nawet jest kupcem, to czy w 
dzie zastępczy) otrzymałem, natomta1l dru- Interesie kupca nie leźy radzić klientowi I 
giego łrodka (kon~rełDie maści) nie otrzy- ~le zra:2iać klleu.ta do firmy? 
małem z powodu błędnie miplsanej recepty. 3) czy Ja, kapitan rezerwy Wojsk Pol
Zwróciłem się wówczas grzecznie do apte- skich, ucze>Stnik , ... alk pod Lenino, Warsza
karza z prośbą, by poradzU ml wobec tego wą, Dre:mem, Pragą C:reską, gdy przelewa
jakiś środek pctrzebny ml do trudego l ta- lem krew, by tacy aptekarze mogli handlo
kiego celu. (Tu wymianilem niedomaganie- wa-ć l robić interesy pytałem się, czy ktoś 
absolutnie zresztą nieskomplikowane 1 nie mi zci to zaFłac:i, czy uważałem to za swój 
wymagające specjalnego wglęblaada się l obowiązek? _ 
zastanawlanla). Na to .aptekarz w formie a- 4) Czy nasze spo?eczeństwo poWinno to
rogan.ckiej odpowiedział: „Nie Jestem zobo- lerewać, by na tak ważnym odcinku nasze
wią~ Panu radzić, Pan ml za to nie pła- go iyci.<:I, tacy ludzie zttjmowali takie sta
ci°~a motą uwagę, że to fest oboWlązklem nowiska? 
społ!ilcznym uptekarza, odburknął „Nle uzna- Uważam, te czynniki kompetentne, er w 
ję :!adnych o'.bowi~zków społecznych" l ma- pJe.rwszym rzędzie Izba Aptekarska, powin-
chnqł lekceważąco ręką. ny zaJqć się tq sprawą. 

Nie chcąc wywolywać skandalu ołwtad- 1 Z powaianiem 
czylem aptelrla1u:owl. te wyciqgnę konsek· Kpt. tez. W. P. Majerczak 

· Tmugutta 5 miała za zadan<iie nie dopuś
cić do automatyczne·go zamk.nieda drz.wi 
w mzi1e ailarmu, oraz wpuszc~a.ć wszy-st· 
kich inre.resantów nie zatrzyimui"''.IC niko
go. Dopiero gwardziśc~ zna}duiący s.i-e we
wnątrz. kie.rowa:-Ji wzyby.łych do piwniicy, 
gdzłe zamkniety już był dozorca. Wcho~ 
dzącym mówiono. i•est J:'le!Wizj.a w banku 
i za chwi1e.1 bir;1dą proisz,e1ni~ nia przesłucha
nie, co v;rywołało paniczny nastrój, szcze
góllJJile u o·sób handlui1ących walutami, lub 
mai18,1cy;ch gazietki. Urz~idnicy, a zwła~z,cza 
spófoieni byli prz.e·lmnan:i. że rewizja pro- · 

~=rr·~1cop;;,~:'.~b<;:i~r,Lo~~~~.;~ . C2y ucz11iowie powinni p· łacić 
Urzedmcy banku rowmez mogli wcho- · . · · 

dzić SW{)bOdn1·e nia beren akcji, lyle •a laz' • 0 d. • 1• 
Ustaforuo poprz.ednio. że nia o·arte'l'ze -0•d · „ Dlę C OrOS I 

ulicy na:leży ~·zystkiid1 położyć na p.o·- Szanowny Obywatelu Redaktorze. I kąpiel Za!rząd Miejski pobiera opłatę w 
<lł'Odzi~, natom1ast w wewnętrzyc·h sala1ch Prosimy uprzejmie 0 poruszenie na łamach wysokości 40 zł (czterdziestu). Cena ta o-
wyd~1ał? hankow~go zginmowa~ wszy~t- waszego poczytnego pisma następująceJ bowiqzuje wszystkich bez wyjątku. Czy Jest 
kich w lednym m1~:jscu. Tak tez uczy:n:10- k ..• • . • 
n<J przy cizym UŻYWanio zwrotów niiemi,ec westu. to sprawiedliwe, abyśmy tlezniowie, nie 
k:i~h. co stwarnaio t>owry, że gestapo W Ł~czycy od dttwna ~awał się . odczuć posiadający dochodów płacili taką samą ce-
DT.7•enrowadza rewiiz.ję. brak laznl publłcz..11.ef. W ~s.atnich dniach ku nq, jaką mągą zapł.'.lcić bez uszczerbku dla 
Ogółem ziatrzymano około 100 osób powszechnemu zadowoleni~ została ona uru swej kieszeni inni obywatele? T dro 
Kt Ś h ··ł t 1'· chomtona przez Zmząd· M1eJskL My ucznia· . q gq 

<l nruc 1om1 wewne rznią1 S'Ygna rza- Wl 1 1 . t z d .... 1 1 kl 1 'iś 
zwracamy się efo Ojcow 11ia19zego miasta 

„.°' l' k' " k k l ·1 e n c1a ywę arzą u ••• e s ego przy ę. • . ... ~,„ na sa 1, w So u L'e ezie. ·g-0. z1am '11!~ 1 Y SJ.f,I 1 I hwill . lk d z. 11 aby kwestię wy:f:eJ poruszoną wzię'ł pod 
drzwi obrotowe. Poofoważ ·przedtem ~da- my w P erwsze c z wie ą ra o„c ą uwar<ę • 
rz,ały się wypadki nieios~rożne•go obcho- 1 entuz)crzmem. Entuzfazm nasz zgasł z chwi-1 • 
dzienia się z sygnaJiiz.aieją i drzwi z,amyka- lq, gdy dovtiedzlelłśmy slę o cenie Jaką wy· Z powalaniem 
ły się cz:a·S•em n1e wLad•omo dJ.aczoego, tak znaczono za tę kilkunastominutową przy)ein- U«;zniowie Państwowego Gimna2jum 
wiec i tym razem, gdy zamkruĘtly si~ ność wykąpania się. ML'lllowlcle: za ledną i Liceum Koedukacyjnego w Łęczycy 

l...~ .• 

nie; proponowano je] rozne łnne prace, 
ale odmówiła: - ,,ja stąd nie odejdę". 
Na prośbę Ligi Ko.biel została instruk· 
t orką tejże Ligi na fabryce. Otrzymując 
swoją wypłatę tkaczki, pracuje na swo·· 
im nowym posterunku nie 8, ale J 6 go· 
dzin na dobę. Zaharowana, zziajana -
w ciągłej gonitwie - to do świetlicy, a 
to znów do Ligi, na Księży Mlyn, a to 
znów na wykończalnię - n\e wie, co tó 
spoczynek, nie ma świąt i niedzieli, nie 
ma dnia ani nocy, 
Gołębiakowa wszędzie Jest i wszystk<> 

widzi. Nie wszystkim się to nawet podo• 
ba. 

- „Bo ja już tal<a Jestem, ze jal{ Wi· 
dzę jakąś krzywdę, to muszę napysko· 
wac" - mówi z zacięciem. 
Muszę przyznać, że nie chciałabym 

wcale być w skórze tego komu ona „na· 
pyskuje", bo to wcale nie jest takie so• 
bie tylko babskie gadanie. SJyszalam j~ 
raz \)!7.~maw\a \ącą na "L~°\)'t'll.n\~' ~-=;r-. 
\a\am sobie: oto u.rodzona mówczyni. 
Wie ona też doskonale co ma mówić, 
nie da się nik<Jmu „nabić w butelkę". 
Dziwiliam się z p.ocZJ&itku. w Jaki sposób 
tak mło<la jeszcze kobieta, która 23 Iata 
spędziła przy krosnach, zdobyła tyle ro
zumu, wykształcenia, taką jasną, wnikli• 
wą orienta.cję polityczną. Dziwi się temu 
·i jej własny mąż. 

- Tyś się zmieniła - mówi do nle} 
często. 

- Ni.e, Ja wcale się nie zmieniłam, 
z1nat1azfam tylko te partie. któl'laA szuka
łam przez całe życie - odpowiada mu 
żona. . 

Ta partia wła-śnfe dala je.i wykszlake· 
nie i wskazała drogę, z której nikt i nic 
nie jest już w stanie jej zawrócić. 

Na widok jej pokoiku, który Gołębia· 
kowa zajmuje wraz z czterema członka
mi jed riodziny. a w którym dc.swz prz·e· 
cieka każdą szparą, ludzie pytają zdu
mieni: to ty za twoją harówkę taki~ 

masz mieszkanie w nowej Polsce? 
- To nic - odpowiada ze śmiejący· 

mi się oczyma, - za to móJ syn chodzi 
teraz do gimnazjum i pójdzie na uniwer 
sytet, a dawniej byłoby to ni·emożliwe; 
m1e·szkanie je·st złe - to prawda - ale 
nie od razu Kraków z1budowano. 

Taka }est Maria Gołębiakowa, jedna 
z tych widu tysięcy kobiet, które murem 
stoją w obronie zdobyczy ludu pracują
cego, w obrnnie fabryk, uwolnionych od 
Scheibloerów i Poznańskich - jedna z 
tych tysięcy robotnic , łódzkich, które 
przy krosnach i wrzecionach, w codzien 
nej trosce o byt -swej rodziny i w nie
zmordowanej swej pracy społecznej tw:o 
rzą l1epszą, jaśniejszą przyszłość dla 
swych dzied, budują nową Polskę ludu 
pracują;c~go. 

H. WISNIEWSKA 

Każdy PPRowiec ~dobywa 3-ch nowych prenumeratorów „Głosu Pobotńiczego'' · 
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p ebcy ochmis • u 
Wiiellk:ą ucz.tę WY'daijla~ raJcowie, burmi- I Wzrork ochmistirza JYadł na małego Kac- Pan ochmistrz wąisa podkręcił, do kró-

strz.owiie i możni panowie na zamku l!\d~ń perka: -'-- Kła<lźcii·e malca rta tacę, do gło- la Jegomości siie zbHżył i tak przemawia: 
skim. Król Jegomość Władysław. X\lla wy mu pysk dzrirka prz,yczet>de. Skórą, Przed Naiiaśniejsz1e oblicze Pańskie 
swego małego wzrostu Łokietkiem zwa- z wierzchu, jedliną z boku okryć i na sa- Ten d:zik przybywa z TWYch lasów 
ny, przybywa dzisiaj do bogatego grodu le wnosić! A ty mały, jak ·ja tylko prze- gdaf1skich, 
nadmorskiego - Gdańska. mówię, zaraz głowę grzecznie przed K:-ó- Choć tydzień temu już go ubili. 

Gruby pan ochmistrz. na którego l·em Jegomości,a skłaniiaj, bo jak nie ... to mowę przed swoiim Monarchia.i chyli ..• 
głowie spoczywa troska o ucztę wystaw- zobaczysz .•. - zmarszczył brwi groźni,e-. Kacperek podniósł głowię, kiwnął z god-
ną1, a suoo. - oszalał zupełnie. Sapie. bie- - Panie - zawołał wystiras·wny Kac- nością pa1rę rnzy i chcąc WYWiaznć się 
ga po komnatach. wszystkich napędza. perek - a jak Król Dohrndz;ie,j zechce dobrze z ohow.iiązku. chrną1krus,1ł przy tym 
Mały Kaeperek. który na zamku od dziczyzny SDróbować? ! Nóż do jadła głośno. Bawiły go poch1ebstwa ochmi

miesi-ąca służył, ci<P.igle się ochmistrzowi świetny mają ... utrną. mnie!... strza. Król śmiał się wesoło. Domyślił się, 
illawiiał pod r~~ Na ni·ego też naiw~e,1- - Milcz głupi, nikt cię rnszać nre be- ie na tacy jest ktoś ukryty. ale chciał dać 
cej spaidało WYmYślań i kllapsów od za- dzi·e. Jak wnios1a, tac1~1. z;apre~entuj,ą.. kró· maleńką, nwc'zkięi poiehlebcy. 
gniewanego grubasa. lowł: salę obejdą i do kuchni wrócą. Wte- · Uczta trwała daJ.ej, wiwaty. śmiechy i 

Kacperek znosiił cierpliwie nieizasł:1fone dy ll'Ołeć dobry dzk'zy.zny w nagrodę do- śpieWY grzmiały na cały podwórzec. 
kuksańce, aż w końcu złość go wielka staniesz.„ Kacperek na raz.ie przysłuclriwał si-ę 
ip-0rwała i postanowił zemścić się przy Tmdna rada ... Włazi Kacp·erek. na tac·e. ci:e·kawi-e rozmow<Jm prty storle, ale p·o-
vierwszej sposobności na ochmistrzu. Pa.szczę dzika przyczepivno mu na gło- tem znudziło mu się tak leżeć bez ruchu 
Przybył Król JegQmośc z liczna świtą. wi·e. okryto pi1~1lmi·e gałązka.mi jedliny i na tacy ... ' Rozic11ylił Jedlinę, patrzy, a -tu 

Panowie gdańscy wita~ go chlebem i so- barwinku. by szatki s.pod skóry dziczej niedaleko nieg;o stoi wielki półmisek. a na 
I~ i tak długimi przemówieniami. że bied- nie wyg1ia,1dały i niosą na salę. nim zamek się wznosi z zagranicznych 
nem u królowi na sen się zebrało i glo wa ,:m111 111111111111n1111 111111111 11 1 11 1 ,1 1 111 uu:1 ;11 11111 1111 111 1111': 1 11111111 1 u 1 1t111 111 1111 111:11111n111111mriu11111111:11n1n1a11:1 ,1 ~11; 11 11 1111;11nu11;11111111;,1 ;11r.t 1 11; 11 11111 111 111 111 111 11 1 111 111u 111111 1 11 1 11 1 1r 1 11 11,1 11 1 11 111 1 11111 1111111u 

-zac'zęła Slię kiwać. a mały Kacperek na 
dobre chrapnął sobie w ci1ęlżkiieJ zasłonie 
~a drzwiami. 

Wreszd.e skońcwl'Y s~ powitalne ttro
_tzystości, wiodiąi króla do salij, na uczt~ 
Sto\y ugiiT1aja się pod boga:tą zastawą ~ ia
tl.łem obfitym, a tiacho~ęta. biega.il3.I dokoła 
i naJewająi do tiuharów wino z pięknie 
,rzeźbi.onych dzbanów. , 

Kacperek patrzy na to wszystko z-za n
ehylonei zasłony i z pod!ziwu WYiść nie 
:może. 

Za ~ zasłon13,. us.tawi~i Sie słtl'dzy. Trzy-
11naia w kilku naraz, olbrzymie tace i pół
mi!ki. a na nich przedziwne sztuki ułożo
!D.e; tu cały baran ·ze złoconymi, rogami na 
głowie, tu paw z; ogonem upire,ttym wy
soko, tam znów wieża z cukrów ulana. 

Na skinienie ochmistrza. wnosza słu<lizv 
IPO jednym półmi!sku na -sal~. a ochmtstrz 
'<lumn~e pff,erś wynina, wYchodZii na środek 
isa\1 'i. rymami od dawna ułożonymi si:ą 1>0-
1>isu}e. 

Przy wniesi~niu ba·rana fu!k rzecze: 
Proszę ia łask\i u Króla Pana 
Spójrz na mądrego tergo barana. 
Gdy go przed Ciebie 'TJa1cho.łki niosły 
Z dumy .mu złote rogi urosłY.-

- A to kłamczuch! - myśli Kacpe
rek - przecie sam włdzi:ałem, jak bara-
nowi w kuchni rogii złocono. , 

A oc·hmist1rz dalej tak POwiada~ 
Svóirz teraz Królu nasz Władysławie 
Jak Ci Q1ddane są na.wet paw]e. 
Z py'Chy, że idzie na Twe u·słiugi 
Wypuścił ogon trz:ykrotnłe dłllgii... 
- O rety! -'- dziwił się Kacperek 

przecie mu ogon drutami powi.ą1zano z 
piór od trzech innych pawi wyskubanych. 

·w tej chwil-i zobaczył Kacperek koło 
~iebie uółmisek, przygotowany do w.nie-
5ieinia na salę. Siedziała na nim gęś. tak 
sztucznie upieczona,. że na pół żywa Jesz
cze b'ęid1a,1c, głowa raz po riaz kii.wała. 

Kacp'erkowi żal svę; zrobiło· b'iedne1i gięi
iii, że tak pół żywa mi::tczY się na półmisku. 
!Podkradł się wi1i;1c ·do n1ei za pfocami służ
iby i ost1rym nożem 'Orzeciią1ł jej gardło. Gęś 
iznieruchomiała. 

A tymczasem ochmistrz nie wiedza1c co 
się stało, kazał wnieść gęś 1 tak mówi: 

Królu, co sławę1 masz nieśmiertelną. 
StailJI przed Tob19,1 z tą &iE:1siią dzielna. 
Choć upieczo,,,a jest i rnieżywa 
Pokornie główką do Pima ktwa... _ 
Patrzy król i wszyscy zebiran11 z wie!-

kim zaciekawi-en1iem. spo,jrz:ał sam ooh
mi.strz i zbladł... gęś anli. d•rgnie .•. 

Wszyscy w śmie,ch, .a ochmi'strz zawsty 
dzony i wśoiekłY WYPadł z sali i P'Obiegł 
do kuchni. 

- Muszę m1eć zwierzyn1e,1. co dowa ki
wa~krzyczy-bo honor mój na szwank 
narażony! 

Na śirodku stołu kuchetmego stała taca 
oTbrzymia, a na nici dzik. ulJ'iecZiony w ca
łości, leżał. Głowa z wysz.czerlJonymi kła
mi na gał1fyziach jodłowych oparta. przez 
grzbi1et pas szeroki skóry przebiegał. na 
drugim końcu tacy, ogonem si!~ kończąc. 

- Dzik musi gł-0wa kiwać -- -zawołał 
ochmistrz, a wszyscy sto1ją, gęby roz;varł
szY, 
„- Jakże zmusić. ubitego nrzeid tygod-j 

niem dz.Lka aby gło'Wa kiwał. 

ff. R.udnichl 

Chodzi ko.tek ... 

Chodzi kolek po pianinie, 
..1.; 

1 
po pianinie, 

1-r po pianinie. 
Sluli - puk, stuk - pu~ 

po pianinie. 
po planlnl"-' 

Przypatrzcie się jego mini~ 
'ego m:inie, 

jego minie. 
Stuk - puk, stuk - puk, 

jego minie, 
jego minie~ 

Coś łam śpiewa lra la la. 
Coś tam płacze, coś łam łka. 
Rety, dziwy, cud prawdziwy 
Mały Mruczek dzisiaj gra, 

dzisiaj gra. 

•i Chodzi kotek po klawiszach, , '~ ... 
po klawiszach, -< ... 

• " po· klawiszach. 
Stuk - puk, stuk - puk, 

po klawiszach, 
po klawiszach. 

Bo H'.alusia z domu wyszła, / 
z domu wyszła, 

z domu wyszła. 
Stuk ....:.. puk, stuk - puk, 

z domu wyszła, 

l? 
z ~omu wyszła. 

Więc zabawa, więc muzykr... 
Po klawiszach Mruczek bryka. 
T9 w tę stronę, to w tę stronę 
Z01yka kocię przestraszone 

· 1>rzestra.szone~ 

cukrów :i!Jrobfony. Wieżycze1k w nim. kru• 
żganków, a kolumrernek co niemrara ... 
Myśli sobie Kacperek: - Dobrze bVl 

tak jedną · 'Yieżyczke uszczknać. tyle ta 
różnych rzeczy na stole... nikt nie spo
strzeż·e.„ Rą,czkie ostrożn1e ~Po1d igliwia 
wysuwa. si~·ga ... ale gdzie tam. za daleko! 

Król Jegomość. który najmnie.i uH i 
prawdę mówi.ąie. nudził sire trochę wśród 
opasłych rajców gdańskich. obserwował 
bystrym okiem tace J: dzikiem. 
Zobaczył małą rączk<'l!. be:i!JSkutecznie 

WYCiągając~ się do cukrów spod ga~a)zek 
i sz,eonia,d: swemu giermkowi. żeby niezina· 
cznd1e przysunął nółmŁsek z cukrowym 
zamkiem do dzika. Zdziwiony giiermek 
wykonał polecenie. a Kacperek ni·e wie-
rzył właiSnemu szczęściu. 
Odłamał Jedna wieżycz'k!Ę1. wz•i1ą.ł do 

ust.. smaczna! Zjaidł .druga., trzecią; 
czwartą i spoistrwgł, że 'zamek zanadto 
je,st już 9szpecony, ale tak mu zasmako
wały te wieżyczki. że już .sie nie mógł 
powstrzymać. Zacz1ąił wiec wyja.dać kolu
miie.nki od dołu, myśląc. że te1go DJikt n&e 
sp,ostrzeże. 

Wtem gmach cukroW'Y'. po1zioaw~o111'Y! 
poidipórek. zac<hwLał Si<Ell i rmi:ał na stół. 

- Ejze. moścd ochmilstrzu - zawołał 
król - zamki na lodach mość buduiesz, 
lody sto-pniały i z,amek rozbtty... . 

Zro:ooaczony ochmisit!rz kazał :rebra~ 
resztki cukrowegio zamku, a król niespcr 
dzianie powiada: 

- No cóż, trzeba nam dziika z gdań
skich lasów spróbować... Każcie mości 
ochmi'.sbrzu. tacie bliżej przysunąić„. 

A ochmistrz spocił sie ze strachu, oczY: 
wytrne,szczył i języka w gębie zapom• 
mał. Podsk:oc·zyli słudzy, vrzysuwają kró
lowi tao~ zi ·d·ziikti·em, a kró:I uśmiechaia,,c 
sie, 'Zł,a,pał dzika za ogon i bierze nóż do 
rnki. 

A dzik, Jak IJJ!ie pi'śnffe. Jak nde skocz~. 
z tacy na stół, ze stołu na podłom ... do
padł drzwi i: tyle go widziano.„ W reku 
króla pozostał tylko ogooeik. 

- No. mości ochmistrzu - powiadl 
króL uida1jąc z.agniiewanego - Nie tak 
znJ01wu wasz dzdlk na królewski majestat 
ła,skarwy... , 1 

- Najjaśnie}szy Patl1i1e - od1rzekł ni~ 
'P'O'PraWnY pochlebca - ro W 1asze dostoj
ne dotlrnięci1e tak go 1QŻY'-Vifo ..• 

· - Jie.śH ta·k - rzekł król - to złapcie 
go z powrntem i już żywego sami do 
mych komnat przyprowadźcie. 

Z tytni słoWY Dowstał o.d b1~esi'3.cdnego 
st<>łu i podziękowawszy ·Di'e.1knie z.groma~ 
dzonym, udał się do swoich uokoi. 

Zawstydzony · ochmistrz odszukał w ia· 
kimś demnym kia,ide Kaicpe·rka i popro
waci'ził go, sam odmawiaiac zdrowaśki ze 
stmchu, przed oblicz,e króla. 

KrrÓ'I rozbrerał si1ęi do snu, ale kazał ich 
wpuścić do sieMe. 

Skmszony ochmi1strz O'PO·Wli1edział kró· 
lowi jak suęi cała rzecz. miała. • 

- Cóż mości dziku. rzekł król do Kac
perka - skóry się dziic'zei pozbyłeś. a 
Doroięta masz marne. Masz ci oto te mo
je przyodziehie. bo i tak mnie pr~1dko 
wzrostem dosięgniesz. 

Król Władysław, pagromca KrzyiJków: 
pod RJ:owcami, chętnie żarto;wał sam ze 
swego małego wzrnstu. 

Kac.'Perek ucałował l'li)lkit:l królewską.i ~ 
wyszedł uszcześliwiony . 

- Wy zaś, mości ochm~strzu, zarz.u'cL 
ct:e te poc'hle.b'stwa, gdyż sami widzici~ 
jaik Dochleibianiem nadmi-ernym na śmiesz
ność się można narazić. WJem ja to. że 
moije dla ni·ego starania wdzi~icznym ser- · 
cem. przyjmuje, żem w Gd1ańsku zaw,sze 
szczerym seirneim witany. Pocóż mi mają 
jesz.cze gęsi i dziki głowami kiwać? A o 
tym małym dziczku miejcie osobne sta
ranie, to wam za obowi1B.1zek kładę. 
Gdańszczani:e pami1ę1tali długie przygod\ 

Kacperka i nadali mu prz.y.domck - Dzik. 
Na widok zaś ochmistrza. gawiedź 

gdańska śpiicwała t1aka piosenkę: 
I l 

Oohmistrz z.zamku gorzko płacze. 
Że mu dzik 'PO stole skacze„. 
Dzik ma szaty Władysława 
Ochmistrz.owi zaś nde<Sława .... 
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H'anda H'a1ileUJs„a 

Tgna!. n~e śp~eszył sle. Sz;edł ulicą wol- s'C'hylił silf} PO rozsypane książki. bić? A może i }ego tam Już szukaia? Ale - My w sprawie tego .i. yoadku z au 
11 ;J tko 1 myślał o tym, co mu powiedział Zerknia,ił jeszcze za siebie. Szofer stał chyba nie znajdia,.? To hyło w obcei dziel- tern na ulicy Sz.erokiej. Brat z.eznanif 
v. szkole Janek l~udawski. Oczywiścit przed mil icjantem. czerwone pasemko nicy, nikt go tam nie zna. Ot. oowi1edza.. chciał złożyć. 
chodziło o goł~1bie. GołGbie znane był:y: krwi sączyło mu sie po policzku. milk:iant ie chłopiec. i już. Mało to chłop.ców o tei Przodownik uważnie przyjrzał si\ 
' "'. całej szkole. ·Wiadomo było. że Janek spisywał coś w swoiei ksi•aiżeczce. a z tłu- porze. kiedy sie kończa \ekc}e w o;zko- chło,pcu i wydobył z szuflady czysty ar
n e myśli o niczym innym. tylko o swoich mu padały nieustanne okrzyki i wyjaśnie- łach. ·chodzi po mieście? A nawet '.akby kusz papieru. Zanotował imię. nazwisko. 
11 awikach. sercatych. .newkach, i jak się nia. Jgnaś przyśpieszył kroku. A nuż IW spytali. to można sie nie przyz.nać. Nil<t Ignaś ·opanował siie już t drżącym, al6 
tJm one nazywają. Janek · potirafił upa- jeszcze zawołają, zaczną pytać. Kto wie. tam n.a niego nie zwracał specjalnej u- wyraźnym głosem opowiedział wszystko. 
t rzyć sobie gołębia na drugim korku mia- może trzeba bedzie zapłacić za szybe, za wagi. szofer był zbyt wstrzaśniiety v.ry- Jak myślał o 11:o-łebiach Janka i wcale nie 
~t a i nie miał SPOkoiu. Póki ruie udało mu latarni ~~ za uszkodzenie auta. Skąd on na padkiem. przechodni.e intere~nwali sie uważał jak szofer trąbił, jak c!i;:iał go 
' ·ei go z.dobyć. Często spóźniał się do to wszystko weźmie p1enięd·zy? Lepiej szo.ferem i wybita,. szyba. a nie nim. istot- wyminąć . Pióro bie·gało oo papierze. przo-
-.1. koły, bo akurat wydarzył sie ja.kiś klo- już odejść. nym SJJtrawoą wypadku. downik wypytywał o szczegóły. Potem 
Jo t z goł~tbiami. Kiedy się szło <lo Janka Z ooczątku sze<lł normalnym krokiem, - Mo).';'~ sookojnie zabrać sie do le·k- telefonował gdzieś. 
ra ouJegłą, maleńkąi uHcz.kię, wiadomo by- ale im było dalej od miejsca wypadku, cif - powie·dział sobie chłopak, ale jakoś _ No. tak. to się z~adza. szofer 7.ezna\ 
Io, że nie należy go szukać w domu. Stał tym bardziej sie śpieszył. W końcu już to nie szło. Twarz szofera. brze.ik wyla- to samo. Ale świadkowie Jakoś inacz~J 
!la podwórku z zadarta głowil\. - i śledził, bie·gł. I taki zdyszany, zmęicmny wpadł tuiących szyb, wszystko to było zbyt iY- mówiia,, 
.tak stadko ptaków lata wysoko zatacza- do domu. we i na.tretne. żeby można się było zająć 
iac kręgi nad domami. . _ Co sie stało? _ spytała Zosia. czymś innym. Ignaś Jeszcze raz powtórzył. tak to by, 

A teraz Janek sprzedawał swoje go- - Nic. Zosia i Adaś ni1e wiele uwagi zwracali ło, jak ludzie zebrali si~ i krzyc7,elj na 
l ·bie. Wszystkie. Kupowane przez lata, Usiadł przy stole ł próbował jeść. ale na brata. Ale Anka po powrode do do- szofera. choć ten nie był winien. 
i dobywane z naiwi1f.tkszym trudem. barszcz nie przechodził mu przez gardło. mu od razu zauważyła, że coś je·o;t nie Wreszcie przodownik powiedział. ie 

- Przeprowadzamy sie. Tam nie wolno Teraz do'O'iero ' przeżywał z caba,. wyrazi- w porz~dku. mogą. sobie pójść. Dziwnie lekko i nohrz« 
gołębi trzymać. wielka kamienica i okrop- stością wypadek. Wielki. czarny przód - Masz jakieś zmartwienie? 1-iyło Ignasiowi na sercu. Jaka ta Anka 
nie porządna. ojciec dozorOIJ; b~tdz.ie. auta był tui, t11ż. Przecie. gdyby szofer Ignaś zastanawiał si'(} chwilę. Powie- ma.dra! I orz~ież właściwie od DOC7atku 

Jane•k mówił to wszystko spokojnie. a- nie skrĘteił w ostatni·ej chwHi. sorawa wy- dzieć czy nie? Ale zbyt mu cim;j;yło na trzeba było tak zrobić - pode-iść do tam· 
le usta mu drgały. Kol·edzy słuchali zdu- gl.ątdałaby zupełnie inaczeij. Pogotowie. sercu przedpołudniowe wYdairzenie. Op0- tego milicjanta na ulicy l powiedzieć. że 
IBieni. Jakże to. Janek Rudawski be·z go- SZ'J)ital, a kto wie czy nie gorzej jeszcze. wiedział. 1 szofer mówi prawde. i ie to on. !gnaś4 
l t~·bi? Nie mieściło im sie to w głowach. A teraz Ignaś siedzi sobie sookoinie w Anka zerwała sie z miejsca. jest winien. Choć tak naprawdę, to właś.-

- Już wczoraj posprze.dawałem, ·zo- domu i je obiad - a tam szofera pewnie - Musimy zaraz iść do komisariatu! ciwie winne były gołiębie Janka Rudaw„ 
~tata mi para tvch pawików, co to ci się odp·rowadz.ił mj;Jjcjant dio wiezienia. Prze- Opowiesz wszystko co i jak było. skiego. · 
wtedy !ak PO·doba.ły-. Moż·e byś ie wzia.ł? cież wsz.yscy świ,adczyli przeciw niemu, Ignaś zbladł. Do komisafi.atu? Ale An- W trzy dni p0tem urzvszedł szofei. 

- Nie mam P1emĘ1dzy - powiedział.. tak jak zresztą. na1czĘ1ścej bywa przy po- ka miała raci'\:1- R!!tee mu trochę drżały, Widocznie w komisariacie dali mu adres 
Ignaś. dobnych wyoadkach ulicznych. Zawsze kiedy brał z \v1eszaka czapkę. Ignasia. Przez po\iczek biegła mu czer• 

- Dużo nie chce. I skredytuję ci. Jak winien jest szofer rowerzysta tramwil- - Nic sie nie bói. śmiało mów. przecież wona, wa.ska kresa - ślad wypadku4 
h ~1clz;iesz miał, to mi oddasz. Żal mi byie jan. a Judzie ni~ zastanawi~ją si•ę nad tamtemu prawo jazdy moroą. odebrać. do Szofer 'POdał Ignasiowi rękę iak doi:ilsłe--
J..o mu sprzedać. tym, czy wypadku nie soowo·dował urze- kryminału mogą wpakować! mti człowiekowi. 

Ignaś przypomniał sobie ŻYWO. jak wte- chodzień Szli w milczeniu. Pod Ignasiem nogi sre - Morowi~ jeste§. choć uo ulicy eh°' 
dy, kie9y odwiedził J~nka. napuszony ~o- Ignaś Odłożył łyżkę. uginały, Maorzył, że się stanie coś takie- dzić nie umiesz. Ja mam żoną.. czworo 
łąb łaził PO krawe<lz1 dachu z nastaw10- - Co to. nie bę.dziesz jadł? go, że nie <lojd~ do te•go komisariatu. dzieci. żebyś siie nie był zgłosił. prawo 
TJY~ P?lkolisto ogonem. i3lk gruchał śmie- - Jakoś mi się nie chce.„ Niech by go lepie} to auto prz.ejechało. jaz.dy by mi odebrali. a wtedy - choć ZI 
~ znte, Jak spoglia.tdał w doł okrągłym, za- Rozłożył zeszyt i zabrał sit~ do zada- - To tu - powied·ziała spoko·jnie .t\nka. mostu do rzeki skacz! A tak. to kłonotY· 
hawnym oczkiem. Jak by ro dobrze było nia. Ale i to nie szło. Nie mógł skupić u- Weszli. Ignasiowi tańczyły o·rzed oczy. są. ale już nfo to. Morawiec jesteś. 
mieć taką parkę.! Tylko gdzie j~ trzy- wagi - wciąż wypłYWała prz,ed oczy- ma cz.arne cienie, nie dostrzegł nawet dy- Bardzo miły był ten szofor. Sie·dział 
mać? Dozorca na pewno nie 1x>'Zw0ii. I ma blada, skrwawi·ona twarz szof~ra, żume·go przodownika. dosyć <lługo i ro-zmawiał z dziećmi. npo„ 
właściwie - prze(;icż coś zapłacić b~dzie wzburrony tłum, rozwalone drzwd skle- - W jakiej sprawie? wiadał, jak to. się jeździ autem. A na per 
trzeba. a skąd wziąć pieniądze? To nic, PU. No. 1 wreszcie milicjant. skrzetnie za- Anka szturchnęła brata. a'le Ignaś nde żegnanie vowiedział Ignasiowi: 
i e Janek chce dać na kredyt. Bo w koń- pisu•jący zeznania w dużym notesie. mógł z siiebie słowa wydobyć. Wyrr;i::zyła - Ja mam oostój tam na Szerokfel. 
cu I tak trzeba !J'Ęldzie zapłacić. Westchni'.',!ł. Co właściwie należy zro- sw wif!!IC. Jakbyś sie chciał orzriechać. to nrzv\dź1 

Tak był zamyślony, że nie bardzo wie- 11111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111!111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111•19 

dzi ał •. co się k<?łO nie~o. ~zi.eje_ Niedbale Luc„na H.rze ... ieniec1'a 
rrzyc1skał łokciem ks1azki 1 zeszyty. „ 

~~rr~::~\n:~~·i:~~1r~:~~:~!~lf~1i{i O zimie·, różan11ch krzakach i a chachlłkach <:«daka<l 
tak od chwth. Uskoczył w bok - i prze- J. 
raził się. Wielki, ciemny przód samocho
du dotknął niemal Jego ramienia. gwał
townie skręcił w b-Ok. rozległ sie. łomot 
i brzi~tk. 

- Smarkaczu, Jak chodzdszł - krzYk
nął szofer. 

Już na §wiecie buro, szaro. Patrzde., Bo Już lasem. oorem idzie zima z wo-
widać zimięi starą! rem. wd;i.;ż sie zatrzymuje. śnd.egi rozs'l;'-
Lecą pierwsze płatki. 'O'ierwszy §nidek I puje, Kolo sadów, ogr6decz.ków rozsypuJe 

leci. po tr-oszeczku. 
-Zima. zima. 'Zima!-woła')ll,I Już dzieol. Przyszła wreszcie do domostwa Janu-

------------------------------I wtedy dopiero Ignaś -zrozumiał. co s:e H C " 
stało. Szedł niewłaściwąi strona.. podlazł _..„._-...9~9::-0_n_o;._,Ui_.§ __ „_ 
wprost pod samochód. Kierowca skręcił z• 
w ostatniej chwili - i auto wpadło na la- imowa pomoc 
tarni!.!! narożną, wskoczyło na chodnik i . 
zatrzymało się dopiero uderzywszy w o
.szklone drzwi sklepu. Cały chodnik tasła
ny był odłamkami sz.kła. 

Od rnzu zaczęli gromad·zić sli!E!I Indzie. 
Ze sklepu wYPadła blada jak płótno ko
bieta i zaczęła wygrażać szoferowi pitę:. 
ściaml. 

- Jak jedziesz! Patrzcie państwo. na 
chodnik się wpakował. caluteńkie szyby 
na nic! 

- Chłopca si!JI Jesz;cze cz~ia ! 
-Szczęście, że nikogo na chodniku nie 

było! Zabiłby na miejscu! 
- Cała ulica ich! Co ioh tam obchodzi, 

te kogo prnejad!GJJ! 
Ludzi zbi-erało si'~ c·oraz wieoetJ, Szofer 

wysiadł z uszkodzonego aura i ocierał 
'twarz re.kawern. Odłamki szkła z wybi
tej szyny skale·czyły go lekko w policzek. 
Płym11a wąziutkim pasemkiem krew. 

- Jak kto ślepy, to pod kościół, a nie 
autem kieirować! 

Sroga nadeszła zima, Jest l mr6z. 
Zginęły ziarenka pod śniegiem Juł. 
Głodna ptaszyna skulona siedzi: 
- Może zobaczą mnie szkolne dzieci? 

- Mote wyrzucą okruszyn z ·chleba, 
Nam przecież wiele ich nie potrzeba. 
Janek z Józikiem, Heniek l Tomek 
Budują dla nas Jui ciepły d.Qni.ek. 

Krysta, Boienka, Hanka, Anielka, 
Te pamię~ają o swych wróbelkach. 
Codziennie z rana rzucalą chlebek, 
- Niechie śniadanko zje l wróbelek. , 

Pamięta) zawsze. droga dzleclne>, 
2e opiekować masz się pt<qizynq, 
Która z wdzięczności przez całe lato, 
Pod twym okienkiem śpiewa cl za to. 

- Był by chłopaka przejechał! _ L. 11łiszniewshi 
- Gdzie rptllicia? Milicjanta wołać, -

niech protokół spisze! 
- Nauczyć trzeba taikiego, jak ma Jet

dz1'.ć! 
Przerażony Ignaś stał paza kregiem 

tłumu. Nikt nie zwracał na niego uwagi. 
Rozgniewane kobiety wygrażały oill~cia
mi szoferowi. 

- Prawo jaz;dy odMora. skończy słe 
kawalerska jazda! - powiedział ktoś. 

- Chłopak pod maszynę wlazł - oró
bował tłumaczyć si~ swfer: 

- AJ.e. akuirat! Ile nas tu Je.st. to DO
świadczymy, jak to było! Chłooak nic 
nie w1nien! Szedł sobie ZwYczajnie, a tu 
ani sygnału, am nic. 

Ignaś • nie rozumiał, oo sle tu dzieje. 
Przecież ro wszystko ·nie była prawda. 
Czy podejść i oowiedziieć. że to on winien, 
a niic szofor? 

W teJ chwili dostrziegł mundur zbllfo-
1a.cego si•ei m1hcjanta i przelą1kł się. Tłum 
zafalował, ludzie -zacz~1Li podbiegać do 
milicjanta. Ni•kt nie tamiet„J o Ignasiu. 

- Pójdę sobie - Domyślał chłooak ! 

Chodzi zima 
Od wsi do wst -
do miasteczka, 
po tych drogach, 
po tych steczkach 
chodzi zima. 
chodzi mr6z 
I garściami sypią gruzl 

Polem, mledzq 
l ullcq 
chodzi zima 
18 śnle!ycq.. 

mróz się zmęczył 

w lotu zlegJ -
dmie wichura. 
pada śnleg. 

Chodzi zima -
gwl.l:lzdy świecą: 
- Warto spocząć 
gdzieś przy pl9CUna 

o_ za płotem. 

koło gruszy 
ktoś przystcmql 
tęgleJ tuszy 

- Tyś goapodanT 
- Nie wiem sa,ml 
- Masz Izdebkę? 
- Mote mami · 
- A wlęc ule at6J 
lak ten kolekt 
chcę w tweJ lzbl~ 

dqść za stoleml 

- Clęłka mof a. z!mo, cro1a1 
Nogi tylko mam do kolan, 
kartoflane tylko ślepki -
łak weJdzlemy do b:debkl! 

- Ktoł ty ll:lld? 
- Nle.slychanet-
Czy nie widzisz. 
tem balwcmekt 

szka i Stachny, p0stawłła przy oołotkach 
śniegu wiór wielgachny l tak sobie mru~ 
C'LY szczerze: 

- Wszystko zamro!e. ia§nlet~: r6 
życzki, róże i całe PO<lw6rze. 

Ale gdzie si·~ -podziały te różane krza· 
kii? Na ich miejscu stoitl\. iakieś słomian6 
cudaki! Słomiane chochoły, słomiane la
leńki. Nic ni-e szkodzi, jak ie nawet śnie~ 
przysypie miękki. 

Bo to właśnie dz~ecł p-oszly do stodoły 
i przyniosły złotej słomy dla róż na cho
choły. Plotły, przeolatały, zwinne miałYI 
ręCe i już stoi kaidy krzaczek w słomia• 
ne.I sukience. Strojny ciepło i bogato. 

- No i cóż ty, z:imo. na to? 
nlTill!rlmtB 11 111111t"l"t 11 1111 n 1111 11 n1:1111r1 11 111111111r:m:1111 1111 11 111~1111 11 1 1 11 nł1J'!lllOOIIll1llilll 

SZARADA 
PIERWSZA - m6J zuclw. _. 
nietrudna zgoła, 

bo Jq na brzuchu / 
nosisz dokoła. 
DRUGA niedługa, 

całą Jq macie 
w statku, w talerzu 
a takie w tacie. 
CAł.OSC - w pudełku nledu!yn 
do but6w czyszczenl<I simy. 

ZAGADKI 

migam po tarczy 
Ile ml au wystarczy. . ~ ~ 

J11! tak fle test: 
Wszyscy mnq gardzq. 

ł Mnie uawet pies nle lubi nardzo. 
Lecz wszyscy napewuo o tym wiecie, 

łe naJlepazy 18 mnie 
•koczek na łw!ecle. 
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KI N A 
ADRIĄ (ul. Marsz. Stalna • Główna) 

„ZAKI !;;TA NARUCZO!\JA·· 
BAŁ TYK (Nuutnwicza 20) 

KORSARZE POLNOCY (kolorowy) 
RAJKĄ (ul. Franciszkańska 31) 

„KONFLIKT"' 
GDYNIA. (ul .Oaszythlilego 2) 

„ZAMIEC 'SNlfżNA„ 
HEL (ul. l eglunów 2-4) 

„ZAMIEC SNIEZNĄ" 
MUZA (Ruda Pab ankka) 

DZIEN WIELKIEJ PRZVGODV 
POtOMĄ (Piotrkowska 87) 

„Wlł·I 1\1 PRZEtllM' 
PRZf.DWIOSNE {ul. żeromslnego 7_4-71> 

NASZ OKRJ;T 
ROBOTl\llK (I< liń'lklego 178) 

ZWARIOWANE LOTNISKO 
ROMĄ (Rzgowska R4J 

15.LETNI Kl\PITAN 
REKORD (ul. Rigowska ~) 

TYRAN 
!TYi.OWY (!Ol ń~k,lego tl!3) 

CICHE WESELE 
.,SWIT" {Bałucki Rvnek 6) 

DZISIAJ I U\ WSZE 
i A TRY (Sienkiewicza 40) 

„ZAGINIONV HORYZONT'' 
TęCZA (1'111trknw ka 10!!) 

„w OKOWĄC:H I nou·· 
WISLA (Da'll)ń'lkl~~u 1). 

„ZAKI Ę:TA f\ ĄRZF:-:ZONA" · ,,. 
WŁOK NIARZ {Zawatl1ka ·6) 

JASNIE PAN SZOFER 
'OLNOSC. (Naplfirkuwsklego IR) · 
GDY MADELON 

ZAfHe,TA (ul Zgler~ka 28) 
„DOlH>ŻKARZ NR. '3" 

„o.;w1A 1 owe {Rzguw,ka 4) · 
Dźwiękowy film kotaro\\ v Amerykań~'r; I ot_ 

ni«ko1v1ec - „WALCZ.~C:A LADY'• 
OSWIATOWE (Kopernik" !!) 

N1e~1vnn'! I powodu remontu. 
Kiną Bałtyk rozpo"tyna seaMe od godz. 16:'.30 
18.30. 20 30. w n:edz1ele I świętB od godz. 1 \.30 

T atr, uz 1ka i s tuka 
PANSTWOWV TEATR WOJSKA POLSKIEGO 

Dzlś i codziennie o godz. 19.15 opera naro. 
dowa „Clid mnieman~" czyli „Krakowiacy-; Gó. 
ra!e", 

ow r nac a 
ze skarbami sztuki 

W Kościelcu Kujawsklm w pow. inowxoc
ławskim funkcjonariusze powiatowego Urzędu 
Eezpi&czeństwa znależll ' w pałacu Poniń
sldoh zbiory rodzinne, przedstawiające war
tość wielu milion ~w. W sk-ytk•1ch, dobrze 
111cbowonych w murach pc:ilacu, odkryto bo
gate kolekcja broni, zbroi rycerskich, zahyt~ 
kowe szable, złoto kiallchy ·kościelne, ordery 
i insygI>ia szlacheckie, 8 skrzyń porcelany 
easkiej 1 chińskiej, sk zynie srebra stołowe
go, :i;biór ol;irozó;·r oraz 18 skrzyń książek z 
biblioteki rodzinnej Ponińskich, Wśród ksiq
tek znajdują się stare druki z 15 1 16 slule
clc:i. Znaleziono również akta dokumenty na
dania tytułów szlacheckich i zbiory kores
pondencji osobistej Ponh'isklc'h z królami 

Rzeczą clehaHe 

• 

polskimi. Część zbiorów ukryta była w dru
gim majątku Ponińskich 'VT Piotrkowicach w 
·pow. inowrocławskim. Znoie;zlone zbiory za
bezpieczone zostały przez woj. Urzqd Bez
piecz„ństwa Publlcznego w Bydgoszczy, któ
ry przy pomocy zr.awców sztuki przystąpi do 
oszacovrnnia skarbów. W związku z powyż
szym odkryci m władze bezpie::zeństwa za
aresztowały szereg osób, m, in. byłego loka
ja oiaz ogrodnika hrabiowskiego, którzy 
wieclziell o ukrytych zbiorc:ich i nie zgłosili 
Ich· władzom. Przytrzymani czekali na przy
jc:izd pewnego krewneqo Ponlńskloh, który 
micr! zabrać i /N"fv1!etć zbiory. S!edztwo w 
"Ptawle rewelacyfnych odkryć trwa. R. 

mnie rea 
Cała zawartoś.; kh\ i \\' organizmie 

ludzkim przepl} wa przez serce dwa razy 
w ciągu jednej minuty. \V t.rm samym 
czasil! serce ,.bije" około· 80 razy. Gdy 
umiera starzec w osiemdziesiątym roku 
życia - serce iego oclnoczywa po raz 
pierwszy po trzech i pół n lllardach ude
rze1i1 

* 
Mimo • wej niepnzorno:-ci - serce wy

Jrnnywuje olbrzymią prace. \V cingu czte
rcc h godzin erce nasze zuż.vwa tyle st
ły, ile trzeba do wprawic11ia w ruch w\n
Gy, idacd na szóste Dietro z sze~ciu do-
rosłymi osobami. -...... 

* 1ł 

Ser.:c lud k,'e ootr. fili h. w dngu jeJ
ncj doby nape'.ni~ \\ oC:~\ ( uża antomobiio
""~ cysternę. zdoln~ po~a(: wodą ulice dłu
gości trzech kilometrów. 

* * • 

kładał ucho do' kadzi l pukał w boki 
zbiornika. Tak samo zaczał Auenbrugger 
opukiwać śwoich chorych i podsłuchiwać 
czynność serca i płuc w klatce piersiowej 
człowieka, co zapoczątkowało nowa erę 
w leczeniu chorób serca i kia tki piersio-
wej. 

Jnż przed dwoma tysiącami 1n 1 - crdp
ski lekarz Hierophilus z Alek n1 c'·ii -:lwn
~trunwał „zegar \Yodny" - micrz:ic:r 
prn.;c serca. 

* * 
W 1935 roku fra1icuscy uczeni konstru· 

owali aparat, mierzący it'npulsy clcktryc7-
11e ludzkiego . erca. Anarat stwil!rdza. ie 
jeszcze w trzydzieści mlniit PO śmierci -
serce ludzkie produkuje prąd elektryczni•. 
który Jest dokładnie refestrowan:v: w a· 
paracie. r, 

Rozrywki umysłowe 

Przez wp;sani~ liter w poia figury, ulwo~ 
rzyć 18 wyrazów, czy'anych w kierunku 
ko:ejnych llczb. 

Znaczen·e wyrazów: 1-2. Moneta, 2-3. 
Jezioro w Szwajca11i, 3-4. Inaczej: naj'.!le, 4-5. 
z:i.:mek. 5-6. Mieszkaniec pustyni, 6-7. Prawi. 
zory2zny budyne'<, 8-7 Zwierzę domowe, 1dro. 
bn:a'.e. 8-9. Chrzestna· matka dz:ecka, 10-9. 
Zaimek wskazujący, 10-11. Mieiscowość w Cze 
chach, 11-12. Koli, 12-13. Sw,ęta ks'ęga ma
hometan, 13-14. Zmme!c, 14-15. Trure!<. 15.
IG. Rodzaj po~•ou, 16-17. Jeden z reformalorow 
re!i~ij~ych, 17-18 ,Oprawa obrazu, 18-1. 
f\l!ara powierzchni. 

Termin nadsyłania rozwiązania 10. 12. 46. 
Za trafne rozwiązanie Czytelnicy otrzymają trzv 
nagr<Jdy książkowe, które zostaną przyznane zz 
pomocą losowania. TEATR 'KOl\\EOII MUZYCZNEJ „LUTNIA'• 

Dz,ś, w poniedziałek dn. 2. 12. punktualnie 
t1 .godz. 19.leJ operetka „~lość Cygańska". 
Rolę lorikl wykona po raz pierwszy 'piewaczka 
b. Opery \Varszawskiej, Ludmiła Szreteró·.vna. 
Pozostala obsada niezmieniona z Micha/em Slas
k/m, H1/mlrską, Piasecką, Koszelą, Sawinem I 
Chorzews'<im na czele. 

Cały szereg chorób serc~ lecza. dziś 
w Ameryce tak zwana dieta, ryżowa. Wy
nalazca tej die.ty, dr Kcmnncr z Duke U
niversity. zauważył przed Ja ty, ie vle.ś
niacy-cliillscy, ocfżywinjący sic prr.ewnż
nie ryżem - pochwalić sie mor:a naprnw
de zdrowym sercem. Dieta ryżowa skła
da ~ię z ryżu, cu.kru. owoców. witamin 
i żelaza. Podobn(ł daje nadzwy~jne 1ry
niki w całym szeregu sch0irzel1 ser~a. 

Z POMOCY ZIMOWEJ 
111111111111n111111111m1111111111m1111111111111111m1111111mnnm1111111111111mnnmmn11unmm11K 

- UWAGA, KIEROWNICY $WIETLIC ----.-,-d-,- • s., • Przypomin;imy. że Kierownicy świetlic, luh re a na1uuezszyc zespołóv~ artystyczr.ych zgłmać powinni swo 1e . . . · . . :1 tespoly <Jraz repertuar w n:eprze'<racza1'1ym 
M1e1sk1 Komitet Pomocy Z1mowe1 term'.n'e do dr.!:t 15.12 19·16 roku w Zw. Z3w. 

rozpoczyna w pierwszych dni.ach grud- Wlóknia·zy :: Wydział Kult.-Ośw;at. ul. Slrze
lecka 2 po~OJ 204. Bilety wcześn eJ do nabycia w 1(5i~garnl 

przy ul. Piotrkow k1ej 102 a, a od godz. 17 w 
kasie teatru. ' 

nia rozdawnictwo węgla w ilości 50 kg. Formu'.arze zgłoszenia, !<westionar!usze orai 
dla repatriantów, posiadających własne lnfo:macjl dotycz.ących k-0nkursu udzielamy ~ • • • TEA. TR KAMERALNY - Daszyńskiego 34 

Dziś i dni następnych l> godz. 19.15 współ-
' 

Pierwsze zes~ycie rany na sercu doko
nane zostało przed pół wiekiem - w ro
ku 1896. W czasie obecnej wojny lekarze 
operowali tvsiące pacjentów z ciężkimi 
nieraz ranami serca. Podczas gdy śmier
telność w takich wypadkach dawniej 
(pierwsza wojna światowa) wynosiła 42 
procent - to w czas:e obecnej wojny 
~mierteiność ta snnJla do 12 · procent. 
Chirurgowie ot:?ero vall wwet serca orzo
strzelone na wvht. 

m1e1scu. 
mieszkania w Lodzi, podopiecznych ~ UWAGA ODLEWNICY! 

czesna ko[l1edia J Anomlh'a „SPOTKANIE„ 
:Le rendes- vous de Sen\is). Udz~al biorą. K. Du 
}unowicz, B. Drapińsl<a L. Dunin, J. Duszyńska, 
~· Horecka, W. Jakubińska, S Jaśkiewicz, M. Me. 
Ima, Z. Mro1owska, R. Szaflarska, L. Tatars!<i. 
Reżyseria - 1'. Rudzki Dekoracje -0. Axer. 
Dz'ś passe.partout nieważne. Kasa czynna od 
IO do 12 i od 15. Tel. 12.'3-02. 

MKOS-u oraz dla matek, obarczonych W dnlu święta p'atronki Bar.1my zaprasza'fll\ 
dziećmi i starców za•reJestrowanych ws~ystk:c~ pr~cowników zatru?nionyc~ w Prze. 

. . • • ' • • . mys'e Od.ewnrczym na Mszę sw., ktora się od. 
w MieJslnm Wydziale Op1ek1 Społecznej., będzie dnia 4.go grudn;·~ 1946 r. o godz. IO.-ej 

Wydanych zostanie 250 tnn węgla r11no w Katedrze St. Kostki. 
dla 5 ooo rodzin KLUB LITERATÓW 

· · ul. Traugutta nr. 6. l: (wejście pr7.ez hotel) 
TE.&.TR „SYRENA" TRAUGUTA I 

. " . V YPADll i KRADZ~ l.E 
Poniedz:ałek, dt;ia 2. 12. 4o roku godzina 19 wie. 
czór autorski - Eu.g-eniusz Ajnenkiel , Grzcgo•; 
Timofejew. Wstęp bezpłatny. 

. Z POLSKIEJ YMCA 

Dziś l codzienn·c !rnmed;a muzycina z. Goz. 
dawy i W. Stępnia p. t. „MOJA ZONA PENE. 
LOPA", udziRJ ·b·~rze cały zespól „Syrey" 
Pocz. przedst_awienia o gollz. 19 . .30. Tel kasy W zpitaln mir.i h·rn w Maneli ster oud

czas pewnej ODCrncii • ..:r ... ~e l)acjenta prze. 
stało pracować. akłuto ie wów.::zas clłu
gą, ostrą i11:!ą - i serce wznowiło czyn
ności. To do~wiadczeni~ w podobnych 

J:RAPZICŻ !'OL GUMOWYCH Dwie wle'.k;e rocznice „P us i Sienkiewicz" 
27 2-70. • .... „.,, ....... „„„ ........ „ ..... „„ •..... 10.„ ... „ ...... ,,,„ .... . Ubiegłej nocy wi.amali się złodzieje do - to tylu! o<Jczy!u, który wzbudził olbrzym'e 

szopy Konstantego Milanca, zcmies„k 'llego I zalntere~owanie \\;rój mlod~ieży. W środę ~r:la 
vr żabieńcu przy ul. Kwiatowej 52 I skradli 4 -gr;1 ~n.a br; o godz. l ~-~J prof. dr. Z: .Ja~~-
• k 1 t i bowsK1 powlorzy w \\ vm:en·ony od,~zyl w loka1u 
owa .o a gumowe z c:rczcm1. Polskiej YMCA - u~.: Moniuszki 4a 

. 6.~o. Sygnd ~zasu .•. Ki.edy ranne„.''; ~.Of) 1 .\Ą·ypadkach powtauanri już w'clókrotnie 
Dzrennik, 6.20 G.mnaslyka, 6 30 Muzyka; 6.57 1 z reg11ły z dos!<' 11 ałym r zultatcm. UWAtAć NA MIESZKl\NfA OGt SZENJe 
~yy'gan_al 7cz1a,.:;u,\,~udd. na. '?Dz:ei'i d:ibry"; 7.o„ Mlud. lj * " * I Z mieszkania ?~~·1i Ras:kiow!cz przy ul St.'.lroslwo Pnw:a!owe Kulw,wskle podale J, 
'· :< , . o ,, ia omosci poranne oraz przeg ą J 0 . . • · · d · · d · d •15 XI 1946. l prasy- 735 (z Łodz.i) PrD1!ram na d~iś· 7 40 Lekarz nn.tr:a''d ,eor.ol Aue1 i)rU"g.r born1ckl·1 3 zcdz:eje skradli bie!Jznę. \\'1·J orr.<Jscr. z.e eqtzJą z „ni:i :· . .. · ro.u ' -' „ · · · - ' ·. (172? 80 · · · I · · I 01· • d 1 · dl ó · J L A P .9 4G O<'rnrc ,y, Rt lowr syntJwi Ed•nun-Koncert poranny; 8.30 Infcrmacie ogolnopO:sk1e; • - 1 9), s~ n wlasc1..:1e a wn11ar11i ·- 1 iarq z 0 z 01 pa 1 wnnż an Can- d~ i ·rn ···d z d Henrl'er urod;onemu w Toma 

. 840 Skrzyn~a P.C_K; 8.50, ~ r zer"'. a;1 _1~.57 pr.zypo1:iniał sob!e. p;;wne~r 1 raz~. \": jal .• i do;r, zamieszkały ~ Chojnach przy ul. Grzy-1·szow·e l\azow dnia 29 l~'e'"'O 'j9~.1 r. z~mieszka: 
~yg-nał r;z.a u I he1nal f \Y•ęz~. Manac:<teJ w I ro snosob Jego OJ, 1('t.: sura\ dzal ilo~c v1-j bowoj 19, któremu skrc:idzlono większą ilość !emu w Kutnie z.mier;iono im ę „Oskar" na „Wi-
Kra~owie, 1.2.05 Au~: d.a sw1f."hc robotnic;-ych; I na w kadzia Ii. ~ lnry Auenbru~~et przy- bielizny i garderobę, iold M?ria". 
12.35 „& m1rrnt poez1i"; 12.40 Utworv wto:<m- ' -
czelowe w wyk, T. Gcc!ow~'<tego; 13.00 Muzyka 1111m11111111 1łr1 111111n111m11111111rt1i1111rrt111111m1111rrrr111rrr111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111rutnurumrruu runu 111111 :uiu ••==c:1ismz::a=mz::;:i::a::m:::t::zc:za:i:::zz=:z::r:.!J~ 
ob:iidowa; 14.1.fó (z Lodzi) „Liga Kobiet ma głos" I z ·· o N · łJ§DJiechnll sle!· 
- pog. I< \Vyrzyko·..\'s~ieJ p. t „Stołó\vki · · - „ " -
żló':lk! i przed. z!<ola''; I 1.10 (z lodzi) Skrzynka I 
r.adiolech. w opr. inż. B. Klimaszewskiego; mi-.ia.1S11m:!-11ma1S1::a:-:m1a;;:;mz=i:1::.mc:lllZl:mi:;11S11CJ 
l4.1_5 (z l.?dzi) Pieśni Schuberta w wyk. Hal. L elu11r ze . I JEDYNA Cg!Zwllia•zsdzkallm!lllolllll:lpo-trGlllt lml'l,l:m!IClllf l:'ltlm:L• 
.;zk1 Bacewicz - sopr;;n, Przy tort. prot K. Ra. , . : . . r e • po eca 0 o · 
cewi cz: 14.40 (z Lodzi) 1(1 on1ka i komunikaty; Or. ZOFIA SKONIECZKA. lekarz szpitala Ko-1 O.eJn1czak, ł.ódz, 11 Listopada 2, tel. 217.97. 
14.45 (z Lodzi) Konc rt reklamowy; 1500 ud. :ha~ów.<a ~P\'~. chc_ir~'l n.~r~ !·~ych przyimuie aollaroUJanie pr r :r 
dla dzieci ~· t. . ~~?'slklego po ~rc:chu"; 15.~0 4-6 Pic.·t• kovi_:t<~ _l6 , .et. 27o. 43.__ _ ~I BUCHALTER natychmiast potrzebny. Firma 
Portrety d7;1alaczy · .lu.35 Arte ' resm W wy.c Dr Tadeusz CHl~Cl"1SKI as}'stent szpila la skó _I „Hygicna" Żeromskiego 55. 
H. Ha.sklej: 15 50 Skrzynka oi;ó.na; 16.00 Przy no.wenerycznego Marii Mar;Jllieny przyjmuje - . - - -
glc<:iniku; 16.03 Dzienn'k; 16.30 „Spiewajmy 4-6 P'otrkowska 157 tel IO.:! 11 ' j CENTRALA Pans!wowego Przedsięb:ors!wa 
1ioscnki" - aud . w opr. prnf Br Rutkows~ie. . ' ' · • ·- _ _ Traktorów i .Maszyn Rolniczych w Lodzi, Al. 
go; 16 50 z życia kultura!ne(!"o; f7.00 Aud. d'a J?r. m_ed. ZAURMAN spec1a'·~!a chorób skór. K~śc!uszki 45, przyjm:~ kil~a .maszyn;stek z 
mlodzreiy; 17.15 Koncert Małej Or!<iestry P. R. nych t wenerycznych przyimuie 8-10 1 5-7, , 0001ze opanowaną techniką pisania na maszynie 
z udz. I. G:idcjsktej - piosenki; 17.55 „Na Zie. Nawrot 8 I Wynagrodzen;e za!eżne <Jd kwallfikacyj. 
miach Odzyskanych"; ,18.15 Portrety pisarzy; Dr. MmSKI choroby- kobiece, Zero~skiego 3f Po~uni~ '!'r~z z życł~r~sem i od_ri ami. do .• , 
18.30 „Nauka przy g!<J ·n:ku"i 19.00 (z toJzi) I t 1 257 23. •

1 

kumen tow 1 swradertw na.ezy skladac w B.urze I 
Z mikrofonem po św:ętlicach robotniczych - e · - · · ~ Per wni:nym Centrali. 
„ u Cz~te'ni,ka''; 1915 (z Lodzi) „Lód_zka Rodzi- /Kupno sprzedaz -~kale 
.na R d owa - pog w opr. J. G"1rsk1ego; 1925 PLATfORM~ i w6z na gumach z końmi lub s MOTNY · · 
(z Łodz.:) Mu1yka starowłoska" Wyk· M s'a „ k . z 1 . 1 127 90 d d . ~ , p:in. na stanowisku potrzebu1e r.o--

•·. „ · - - ,,ez up:ę. ~ oszen,a e1, . o nra a I 0 · b' k ~ • · z I · t l 119 29 d leski - a.lówka, J. Sza!eska akompaniament: 0 . · ( JU su .o a.ors,,,,ego i; oszen•1 e. _ go z 
l!J.50 Spra. 'Y bieżące - P<Jg. S . .')cha:s1<iego gru ma; , 10-14 codziennie prócz niedziel. 
p. t. „o dzlft'alnoś:' Związku Odz:eżowc6~ '; Rózne · Zaąubione dohllntentq 
19.51 Sygnał C7.asu 1 mvśli wybra1e. 20.01 Dzien FOTOI<OPIST, Daszyńskiego 15 (Przejazd) ko. . . . 
nik; 20.25 „Dawna Muzyka''; 21.00 Sluchow:s!<o piuje wsze:!de dokumenty, św:ad~clwa szblne ~KRADZl<:lNO_ kartę . pr~emysl?wą, leg,t. ze 
o t: ,.Kon;:ir~k1"; 21.!i5 C:ekawos!ki lltera~kie; plany, rysunki, skale do rad!a i tp. kupuJ'ę papier t..w. 'Kupcow, Zurek M.~ha.my, o1raz kartę roz- - Już pięć m'nut temu, Jak pan ka-
2i.35 Po~, sporl?wa; 21.45 Kwadrans_ prozy; fotokop:jny. poznawcz11 Bochenek M1challny, Zabno k. Tar- zal ml pokazać języl[, ·- i wccile pau 
22.00 Rad:owy _un,w;rsytf."t Ludowy; 2~.la (z Lo. .~ , . . nowa. . • 1• l 
d~l) Kancer z~·czen;. 23.~0 O<>tat. wiad. dzien. C~R.OW~NIE artysty~zne w~ze.k 17 1 gnrderoby. ZGUBIONO kartę wyd. przez Pow. Spóldzielnię me pa .• zy 
mka;. 23.!ł~ Pro;rra:;i .n'1 iulro: .23.3(). (z LQ~lzi) E.ektryczne pcidnoszeme oczek, Szo.inowu, Piotr. S~oi.ywców. Nr. 101 w todzt na nazwisko Drat.J - Chc1ałem spokojnie nap.sać rt, 
iakonczema aud:vcJ1

• 1 Hymn do 23.32. łkowska 30 w1c!u Franciszek Szymonowłcza 21, . I ceplq. 
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KOMUNIKAT DOMU PROPAGAHDT 
Plotrko "''ska 262 

Codziennie od godz. IO d(I 20 otwarta tesi 
czytelnia I biblioteka, oraz klub szachowy. 
Sale dobrze ogrzane. Pro!llmy o liczne od-

Ze sportu 
---- ...... „."'''''''''''li•--------. 

Gł.OS ROBOTNIC:?Y Nr. ::J33 

Z.Z~K. 3:3 
1\Yieć:zanie 

11

:;;L:1::m;A\~ Trzy bramki dla ŁKS-u zdobył Baran 
Dztś, dnia 2 grudn'.a o godztnle 18-te) 

1 
Orn~d'zi<'ń nic jest norn na sporty letnie. wów Pisarskiemu. Cklvbv kolejarze strze- wykorzystał z · . • ?! b Tt&' ,„ lokalu dzielnicy, ul. Z~lerska 71 posledze- do ktorych do te.i nory zaliczaliśmy rów- lali czcścicj i nie mi1' 1kli dziwnie nod bram ŁKS-u i strzelitamiesózanie. pob rk",.,, 

k l t 1 ll 6 " nież Pilk.o o' a W . . tl k k ~ . 'k . ' . wyr wn111aca mm e 
Dl·a o a erenowego „ u an w. , . • . ~ n z~ ~ cz~ra.1szy 1e na ą „wego. nrzec1wm a z pewności.a nda· Zderzenie HM·f'n·rl rf · (i źrl „ k' 

dz1en 111e. był Jeszcze m1Jgorszy. Pa dał Io by im sic coś wi·e.-cej uszczknąć goli. ~nowo<lnwnło r ·, t k ~ lł z rw~ - /mzsziKm 
DZti::LNlCA „w1Dz1·W" wprawdue drobny deszczyk od same~o . ' z 1 • ~rnv nr 7 cc1.w"o · - • 

Dziś dnia 2 grud?la o godz. 17 w lo'•alu rana. ale rtęć w· termometrze oo·rlniosła 15 MINUT GRY KOLE.JARZY którv Rarnn 7 ;im.1en1.t na tr;.e~tn br1m~ 
dzLlnl::y. ul. Arm·1 C:zerwo„el 38, ądb·d le si•ę o 6 stopni ponad zero i wyjątkowo Pierwsze nietnaście minut S?:ry " były ho- dla ŁKS-u. Ł.KS nie cit-.;zył. <;ie tPrłnak dtu. 
aię odprawa lnstruktor(>w zawodowich. sto- ranek był bezwietrzny. · d ... j najladniejsze z całego meczu. Obie g~ tyr;i Mswo.im orn.w;idzrniem 3:2. \V 22 

drnżyny rozoaczęlv gr() w dobrym tem- t~int1c1~ almows~1 t.yYr6\ynn.I~ ~vn:k na 
wl~nnlctwo obowiązkowe. Typow;i listonadowa szarnga. ni·e od- pie. w pierwszych pi•f.,Ciu minutach ŁKS L3; ktorv po1o~f~,,.. 111z.lnie1m1en1·onv ~o 

DZIELNICA „SRODMIE!SKA-PRP.WA" straszył;i Jednak zwolenników pilbrstwa. miał dwie oknzje zdobvcia orowadzen ia. kron,ca gry. nom1mo WY'" ków w tym k1e-
Mecz ZZK - ŁKS dla łodzian ma i bcdzie ale nie ootrafił ich wyzyskać. Nastcone un rn obydw~ch zesnoł6"Y. 

Dziś o godz. 16 · posiedzenie kola firmy mńał długo wielką sile przyc i•",,~aiacl). minuty należalv. J't1ż do kole.iarzv. '.\I. :istP.- . Mf>r? .~r·~7'1"'"~' ""' '"'"'. rinhrze Szoer,, 
„Poznański". gdyż te dwi·e drnżyny należ,ą. w chwili lrn"' W1 ·lzow okolo 5 tys c nuje teraz szer<"g niehnniecznvch k .„ ,.,.. · ' ie y. 

DZIELN'CA „GÓRNA-LEWA" obe·cne.j to extraklasy łódzki·ei i w sczo- n·od h ka ŁKS St l ·..:..1 ka CJI 111111111111111n1111111·m•11:11111,1111111111111111•111•1:11111111111:•1::111:·1111:·1•:1111:.1·:11:m1111111m1mllll11J1111 
ni·e przyszłym b~1dą niewątpliwie rywali- ram -u. rza V ti;una na-

Dz\ś o godz. 15.:iO odbędzie się ze~>ranle 
koła PPR firmy „l.K.M.'1 uL Łomeyńska 6-12. 

zować ze · soba, w walkach Q tytuł mi- nastn ików ZZK w większości - priechod·zą JEDYNY LODZIANl'll W REPREZENTAqł 
strzowski. Opiernjąc sie na wczorajszym 0 bok bramki. POLSl\l, 

Dziś o godz. 15.30 posled?enle koła I-my 
„Akerman", ul. l)qbrowska 87. 

Dzielnica Góma-lewa zawiadamia wszy-
11łkl"b czlonlrów I 11y111patyków te dziś o 
godz. 17 odbędzie shl zebranie wspólnie z 
ko:<imi terenowymi. 

J>ZIELNJCA „RUDA PABtl\NtCKA.n 

O godz. 13 odbędzte stę' koło oddzlaląwe 

„Przędzalnia I-my „Hor.<ik". 
O godz. 12.30 iblera się kolo oddziałowe 

Rr. 3 „Starorudzka", I-my „Horak". 

DZIELNICA „SBODMIEJSKA-tEWA" 
EONFŁRENC)A DZlt:I .iilCOWEGO AKTYWU 

Dziś w lokalu dzielnicy, ulica Połud

.niowa Nr. 11, odb~dzle się konferencJ:i d/• 
rPkto ćw. majstrów, kierowników I sekreta
rzy kół i\astępujących nrm: „Flnsler", ,.KEŁ'', 
„D.etzel" „Klel111an", „Gazownia Mie!ska", 
„Ei fin gon" t „Film Polski". Stawiennictwo o
bowlqzkowe. 

UWAGA KOBIETY WIDZEWA! 

We wtorek 3-go grudnl«, o godz. 17 od
!iędde się w lokalu partyJnym, ul. Armil Cz. 
38, og6'ne zebranie kobiet dzielnicy "Wl
d~ew" cz!onklń l sympatyczek PPB. Prosimy 
o liczne przybyC:e. 

l'EPEROWCY CZł.ONKOWIE PSS 

Dzlś o godz 18 odbędz'e się zebranh ogól 
.ne peperowców czlo'lków PSS w lokalu przy 
ul. Zachodnie! 43. Stawienn:ctwo obow.qz
kowe. 

spotkani11. można przypuszczać. że w ro- W 16 minucie tKS ofr7nsa sie 7. tej 
ku przyszłym sprawa mistrzostwa ~:·cizie chwilowei orzewa!!i i zysk11.ie nawet oro
sprawą otwar~ą i byłoby orzedwcze ~.ne i wad7.enie 1 :O z Jadnel!.'o strz<1l11 (z 01wie
hardzo nieoglę.dne w dodatku. dawać prl!- trz;i) R.ar;in;i. Od te.i nory do głosu d-o
ferans którejś ' z tych drużyn. chodzi już ł.KS i chwilnmi na' wet m1J::-110 
. Głównią. wadą ko-leoiarzy l:ył w tym nrz:vciska SW('Q'() nr7e<'hvnib. w 2.c:; mi
sezonie ni·erówny pozi·om ich giry. Mieli nuci,e D,epczyński piąstkuje niebezp.jecz11y 
mecze dobre. ;ile mieli wi:e,-cej zlych. po·tl- strzał Kon"rY i rnt11.ie w ten snosób . swą 
czas gdy ŁKS pof<rafił utrzymać orzecict- hramk?.1· W 29 min11cie szc:zeście no11ści
ny swój po.ziom gry na wyższym szcze- to mistrza ł_.odzi. Grochowski robi rf'•ke 
blu. a nkrzadko nawet wznieść sie na po- i s~·dzia dykt11.ie iede·nastke. ES?:zekwuie 
ziomy wyższe niżby można było Df.lY- ia Lewanciowski i wvrówn11ie scorre na 
puszczać. · I :I. W 40 minucie Ffornn. żonl!."ln~",JC oilka 
Be.zpośrednie S'J)otkania tych dwóoh rv- mi.in wvhieg::iiaC"!W hrnmk::irra i kie-rnie 

wali wykazywaly zawsze wyrównany ;a nieuchronnie rlo si;itl<i. 7~·,hvwaiac 06 
ich wziom. ŁKS w zespole swym ma raz drnl!."i- prowadzenie dla ŁKS-u. tym ra. 
wi·~1ksze indywidualności. ale gdy, , po- 7.em 2:1. 
wic·dzmy, Baran łYm:lzie któregoś dnia Dalsze niinntv mijają już bezbramkowo 
niedyS'PO·nowany ZZK będzie miał j11ż 'lT:ikża do ł'~KS-u. 
szanse nie tylko na wynik remisowy, aie HOGENDORFA Zl\1'0~7,A z BOISK..\ 
na zwyciie·stwo. Po przerwie. pod ·wnlywem wcia,ż pa-
BARAN NAJLEPSZYM STRZELCEM cl;i}";ecirn deszczu, hoisko stalo sie bar-

Wcz.oraj Baran był na·jlcpszym :itrzl!l- dziej śliskie i gm ntrudniona. Na domiar 
cem na boisku. Trzy jego bramki były złego gra chwilami poczela stawać slę 
swe.go ro<lzai11 kunsztem i nikt nie może zbyt ostra. Pierwszy padł jej ofiara tfo
mieć pretensji do Oepczyi1skiego, że nie ~endorf. ale tvm razem jeszcze nie irroź· 
wtirafH ich obronić. Natomiast rr:ożna nie. Dopiero w 20 min11cie Hoirendorf ~o 
słusznie , zarzucić atakowi k()le.jarzY. że lderzenit1 z Gwoździtiskim musiał zostać 
ni·edostatecznie wyzyskał eksperyment zniesiony z hoiska. Score brzmiał wów
ŁKS-11. który swn bramk·~ powicrzvł c?a.<: 2:2 w 1.r:; Hnwi„m mirn•ri,.. J<n„7Pws1d .;......;... __ .....; ________ ...;.;,...;,_ ______ ;...._;., ______ ~ 

Czy to był os:atni mecz Szczepaniaka? 
OTWARTE ZEBRANIA FABRYCZNE Wczoraj W Po''"'nie na stadionie Woi-

od- ska Polskiezo w Warszawie odbvło si~ 
tytuł mistrza Polski n~ rol< JOJ/i „Aotiyla 
Polonia. zwycie7.ai~c A KS 3:2 (2: I). 

W nl!ef podanych z.okładach pracy decvduj8ce snotlrnnle o Z3~7'.C7'.vtnv tvtul 
l>ędq się otwarte zebrania kół partylnych mistrza Pnlskl w piłlt~rstwie Oli rok 1916. 

Warszawiacy prowadzili 2:0, ootem do 
przerwy 2:1. 

FPR. na ldóre aaprasza się lak najliczniejsze Do spotkania te"'O sta~"łV dwie w l'.hwi. 
grono sympatyków. - li obecnej nai!Pn~7~ ·· dr1•7:yny: Pol<,nia 

Dru~ą hramki: rio~~d 7clobv~ - Po 
nrzerwi~ AI<"-owi hraml<nn; Polonii. ktń· 
remu rill{a wypadła z rąk I wtłoczyła się 
clo siatki. 

DZIS, DNIA 2. 12. br.: (Warszawa} I AKS (Sl.'\Sł<}. 
Kolt> 1-my PZPB Nr. 9 (d. tn11dennan) go- Popr7ecfnie sp.otka"ie w pull rlnalowcj, 

dzlna 14.00 - ref. tow. BybczyńskL które odbvlo s:P. w Cfl.or7owle 00111ir.d7y 
tv mi '1ru'h naml. rr7vnios'o zwvcięsl. wo 

Kolo f-my Leonard godz. 13.30 - ref. tow. Polonii 1 :O. z wie!!fi.,, wirc 7 ~;„ter'!SC)-

W czorn;~,,.Y mecz mll ,,,,;ę f\Sł!lfotm me
czem wielo!<rotne~o reor<'-„entanta oa· 
szyc'1 łrnrw w wecZ"'"h m;~!'hvnań'!ltwo· 
wyeh, S"'.c„eP:'":~1<a. S„<'„erH111t„I( ma za
miar t"?fhHywnie wvcoiać sie już z CL:YJI· 
nc-go życia sportowego. 

Nowak. ' wanlem oc„ekiwano. ja1<i wynik przynie· 
Ko!o I-my Gentleman godz. 13.30 - ref. sie ~notk::i•lie rewanż<>wc, 

tow. Stefańczyk. Zg~dnie z naszymi przewl''ywaniami, 

WE WTOREK. DN!A 3. IZ. br.I Na plqH1alni l"UCA ' 
Kolo l-my PZPB w Rudzie (d. Horak) godz. , z a d -' 

13.00 - rei. tow. plk. Moczar. Je 
Koło I-my PZPB Nr. 7 (d. Eisenbraun) godz. I 

13.-15 - rei. \ew. Stasiak. 
-92·: 52 

Koło I-my PZPB Nr. 11 (d. Stelnert) godz. 
13.30 - ret. tow. Clctockl. 

Koło I-my PZPB Nr. 17 (d. Stolmow) godz. 
13,30 - ref. tow. Kuliński. 

UWAGA AKADEM~CY1 

Fgz!?lrulywa Altademi~kleno ko!a PPR za
wla1amla, źe zEbr.<:tnle kora PP:3 od' ędzl' się 
w ś:odę 4. XU. o godz; 19-l-). Obecność 

C'%lonkć:w obowiqzltowa. 

W KLUBJf~ PICKWICKA 

W „Klubie Pickwicka". ul. Traug~111a 6, 
r p. (wejścia przez hotel) "' pouledzialek 2-go 
grudnia, godz. 19. Wieczór aul"rski: Euge
niusz Ajnenkiel - Grzegorz Timofiejew 
Wstęp bezpłatny. 
• 

Dyżurv ap~e:k 
Cym'!r \V:lkzań~ka 37 

Bo1ar•ki - l'ruJazo 19 · 
UmeHowskl - J. U4brow•k'P!?O 24li 
l:::ps1ra10 - Piotrkowska 225 
Trawk' w•ka, - ~· IP7;ń•ke !'>ff 

P<1wlul(;pwit'z - M N·•wołkl 12 

n:.eg n11 !OO m. st. k1as. pań wygrała Szczc
pan!11ków n.;, (Z1cdn.) I :5G,9 przed Maś'.akiewi
czówną (HKS) 2:08 9, \Vi lską (HKS) 2:11,5 oraz 
Strumlłow : czówną (Zjcdn.) 2:29. 

n :cg na 25 m. si. dow pań wy~rala 5tru. 
milowiczówna (Zjcdn.) 22,5 · przed Wójcikówną 
(Zjcdn.) 27 ,6. • 

nieg na 100 m. st. grzb. wyg-rai toś (HKS) 
1:47.5 przed Merche em (Zjedn.) I :51. S'ed'.eckim 
(HKS) 2:00 ; Dębows!<1m (Zjedn.) 2:29,2. 

.... """' j Bieg na · 100 m. st. kl. wygra! Krogulec 
W pływa'.ni YMCA odbyl się wczora j mecz (Z jed noczone) 44 .8 przed W'. tczakiem (Zjedn.) 

w pływaniu pomiędzy se'<cją pływa ck ą K. P. 53,2, Mic'.żyiisk im (HKS) 54,2 i - Przybyłow;. 
Zjednoczone, a H. K S.em1 Zwyc ' ęs t wo od n e śJ; czem ,li (HKSl 56,5 · . 
pływacy Zjednoczonych w Qgó:nej pun!<laCJi . B.eg na 100 m. st. dow. wygra! W·tczak 
92:52. Fic?n.) 1. ·22 przed Frontk1tw.c~em 1_:30.2, Ze-

Poszczegó!ne konkur~cje , przyniosły wyniki .. enaie:n 1.31.8, oraz ~ewandow~.<1m 1.43,8. 
następujące. . . I . _13 •eg na 50 m. si. dow. pan wy-gra la ~a!u-

Bic·~ na 50 m sty!cm dowolnym męzczyzn sm~owna (Il KS) 49_ 9 przed ~zczepan ~kowną 
zakończyr s:ę zwyc'ęstwem Przyboro wskiego (Z Jcdn .) 52.4, Strum1łowną (ZJedn.) 53,5 • Ryg • 
(Z jedn) w ·czasie 33.4 przed .Wi'.cza'<iem (Z jed n) lówn <) . (HKSl 1 :45,2(1). . . 
35 9 Wojciechowskim (HKS) 36,l i l(rawczy-1 I3:eg na 50 m. st. dow. wygra! Wolniak 
ki~ (HKS) 40,6. (Zje~n.) 4Ci,9 przed Tomaszewskim (HKS) 45.1, 

'3;eg na 100 m. st. klas. wygra! Krogu'cc l(ędz i crsk·m (HKS) 49,4, oraz Witczak;em (Zjed. 
(Zje<ln.) 1:33.7 przed Rumińskim (liKS) 1:3·1.7, noczone) 54,02. 
Marche!em (Zjedn.) l :40,8, oraz Neugeba'ucrdn Sztafe ta 3x50 si. zm. l. Zjednoczone 2:08,6, 
(HKS) I :47,6. ; 2. lll(S 2: 12 9. 

Bieg na 50 m. st. grzb:et. wy.grai D~bow. Sztafeta 5x50 st. dow. l. Zjednoczone 3: 12,2, 
ski (Zjedn) 50,3 przed Torrya>zcwsk im (HKS) 2. HKS 3:17,8. . 

I: Zjednoczone 56,3, Przyborows!<im (ZJc<ln.) 57,2, oraz Reka- ,· Sztareta 3x25 m. ~t. zm. 
Apteka Pocztowa - Piotrkowska 46. se„1 (HKS) 59. I: 18 5 2. li KS I :22,7 

O!ejn..... (LKS) jedyny z łcv:lzian doznał ti4 
szczylu wyzn,:iczenia do p:t>ściarskiej repręzen.i 

tacji Polski, !dóra 15 gruJnia rna spotkać się 11 
reprezen!acją Szwecji w Sztokholrn:e. 

Olejnik b:erze u<lział w oboiie torganizo.. 
wanym w Poznan:u przez P.Z.13. w celu przy.i 
gotowania kondyc} jnego naszej Ó!>crnki, która 
ma wyglądać nas t ępująco: Grzywocz (Sląsk), 

Janowczy'.< (Poznań). Antkiewicz (Gdynia), Su. 
wińsk: (Dydgoszcz), Olejnik (Łódź). Ko!czyrisld 
~'iNat'5.'l.a~a), '<:.'?.~=u.ta. ?<)l.t1:an), ~~"'"" \ł'~

znań) . 

SIATKOWKA NA OUMt>IJ\DZIE. 
Międzyn,uodowa Federaćja Piłki s:atkowef 

postanowiła wystąpić do Komitetu Oli.mpijs!<ie. 
go z prośbą włączenia piłki s;atkowej do pro. 
grarnu nadchodzącej Olimpiady w Londynie w 
1948 r. „Pelycj:J" w !l!j spra .v;e została po-:lpt. 
sana przez naslę~ujące państwa: Afrykę Płd., 
Argen~ynę, I3elgię, I3razy'ię Kanadę, Chiny, 
Egipt, Francjc, Holand:ę, Włochy, Polskę. Por. 
tugalię, Rumun:ę. Czecho!>lowacJę, Turcję. 

ZSRR, USA i lugo~!Jw1ę. 

DZIS PótFINALV „PIERWSZEGO KROKU"„ 
Dziś o godz . 18, \\ sa1 l.K.P. przy ul, Ogro 

dowej 18 rozpoczynają się pólf,n.aly „Pierwsze 
go Kroku lloksers!<iccn". 

Finaly odb~dą s:ę jutro, 

'BtKOllDZlSTA-

Baran (I.KS) był nujlepszym strzelcem r.o 

wczorajszrm meczu ŁKS -ZZK. . 

'CiNY°uULOSZt:N. LJ"7obne; za wy1az pelitowy poza teksle~ - 5 zł. Inne ogloszen ia: za mi limetr szpal tę poza le!<srem - zł 14, , w lekscie - ił 21. ~ W m11111:1a:h o.edz1elny~h 
. i św ąleczny c h - 50 procent drożej. D 08092 

WyJc1w~a. wo1. Kuuult:l PPU w LWZI • .t<ouu1el l{edak~)'JllY: R.:d. i Adm.; lódż. P.otrkow<ka 80. Tel. Red. Nocnej Jl:l.JI. Zakł. Grai: SD. Wyd. ,;Lódzki ln~ll'lUl \hJa\\OICl~," 
P1eoumerala · zł 4:i.- a11es.~cz01e. 
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